
Sr. ft. Piątek 15. Stycznia 1864. Rok ffl.
W ychodzi arkusz codziennie

w y.,v.ozy dnie nasu-pujące po niedzieli i 
święcie uroczystem , w któro wyohodii 

nadzw yczajny dodatek.
Redakcja, .duji^i-tracja i ekspedycja poczto­
wa i miejscowa od dnia 8. stycznia przy 
Wałowej ulicy, naprzeciw dawniejszego g i­

mnazjum bęrnadyńskieg \  w d mu 
pod I. 285 m.

[ Zawikłaoia niemieckie.
Gdzie sig najmniej spodziewano zawikłań, 

tam obecnie jes t  ich najwigeej.  Zdawało  sig, 
iż wszystkie niemieckie dwory drugo i trze 
ciorzgdne tak są związane z polityką i dąż ­
nościami, jedne P ru s ,  drugie Austrji,  że ni­
gdy nie pójdą osobnym od nich torem.  Lud 
niem!ecki, flegmatyczny, doktrynerski  aż do 
najniższych wars tw,  lubiący r o z p ra w i a ć , se j­
mikowe Fes tessen i Fes t tr inken w y p raw iać ,  
wcale nie zakrawał na jakieś agitacje r e w o ­
lucyjne. Po kilkanaście tysigey uzbrojonych 
w sztućce Niemców zbierało sig na strzelanie 
do celu — a nie padło z ust  ich żadne s ło ­
wo, któreby zapowiadało burzg. Ku Francji 
cały naród tak miał głgboko i sympatycznie 
wpajaną nienawiść,  iż patrjotyzm jego kon ­
centrował sig w antagonizmie do Francji  i 
brancuzów,  a osobliwie w nienawiści do ce ­
sarza Napoleona.  Jeżeli gdzie zwracały sig 
oczy i groźby Niemców, to jedynie nad Ren, 
który im wiecznie przedstawiano jako zagro­
żony. Zdawało  sig rzeczą n iezawodn ą,  że 
skoro Austrja i Prusy s taną przeciw Francji ,  
to wtedy i cała Rzesza niemiecka bgdzie im 
wtórować.  We wszystkie wigc lombinacje  
koalicjjne przeciw Francji wchodziła zawsze 
cała Rzesza.  Ilekroć Francja w jakiejkolwiek 
kwestji  usi łowała przedsigbrać  samodzielną 
polityk©, to zawsze rozbudzała sig solidar­
ność niemiecka. Gdy w r. 1840 w egipskiej 
sprawie Francja wystąpiła po stronie wice­
króla wbrew widokom mocarstw pierwszo-  
rzgdnych, to w Niemczech odezwała  sig pieśń 
„S i e s o l l e n  i h n  n i c h t  h a b e n ,  d e n  
f r e i e n  d e u t s c h e n  R h e i n . *

Jeszcze w kwestji  projektu kongresowe­
go, Austrja i Prusy  liczyły na książąt nie­
mieckich i na naród niemiecki — i nie zawio­
dły sig. Książgta podobnie jak Austrja i P r u ­
sy warunkowo przyjgli projekt kongresu , a 
naród niemiecki już groził odporem przeciw 
hegomonii fram uzkiej.

Jakże zupełnie odmienny obraz p rzeds ta­
wiają dzisiaj Niemcy ! W obec polityki au- 
strjackiej i pruskiej  w sporze duńsko-niemie­
ckim, znikngła solidarność niemiecka. W obec 
oporu i budzącej sig niechgci do hrabiego 
Rechberga i B i sm a r k a , zaczyna sig ułaga- 
dzać, ba nawet  znikać wiekowa nieufność i 
nienawiść do Francji.  Przymierza austrjacko- 
pruskiego przelgkły sig dwory niemieckie,  o- 
sobliwie gdy z poza tego przymierza wysu­
wała sig pos tać caratu moskiewskiego.

Przypomniano sobie czasy kiedy św. przy­
mierze burmist rzowało po Rzeszy niemieckiej,  
znosiło konstytucje lub je zmieniało, kazało 
ścigać za przes tgpstwa drukowe,  przerzucało 
ministrów mniejszych państw wedle własnego 
widzenia rzeczy. Książgta niemieccy byli j e ­
dynie urzędnikami posłusznymi. Jeszcze  w r. 
185 2  przy układaniu t raa ta tu  londyńskiego nie 
spytano nawet  bundestagu i królów i książąt 
niemieckich, chociaż głównie o ich sprawg 
chodziło. Austrja i Prusy występywały tam 
jako mandata ijusze Rzeszy, chociaż bundes- 
tag żadnego nie dał  im pełnomocnictwa.

Gdy świgte przymierze zostało zerwane,  
gdy Austr-a z Prusami  zaczgły sig spierać w 
Niemczech,  odzyskały mniejsze państwa swą 
niepodległość.  Austrja i Prusy idąc w zapa­
sy w Niemczech, współzawodniczyły między 
sobą i o przyjaźnie i przymierza z mniejsze- 
mi dworami niemieckiemi, wigc musiały je  
nawzajem oszczędzać a nawet  im schlebiać,

Niezawisłość książąt niemieckich w ten 
sposób utrzymywała sig przez lat dziesięć. 
Spory Wiednia z Berlinem były jej po ds ta­
wą. Lecz gdy sp rawa  polska i napoleoński 
projekt  kongresu hr. Rechberga pogodziły 
z Bismarkiem, odrazu ustała dawna poli­
tyka ich w Rzeszy. Obadwa te mocarstwa 
zaczęły wystgpywać śmielej i z coraz więk­
szym naciskiem. Chciano w spółce rządzić 
w Niemczech podobnie jak dawniej św. przy­
mierze. Sympatje książąt niemieckich dla 
Augusienburgskiego,  dały pierwszy powód do 
silniejszego, kategorycznego wystąpienia,  do 
gróźb nawet.

Postanowienie utrzymania t raktatu lon­
dyńskiego ze strony Austrji i Prus ,  wywołało 
opozycję dworów mniejszych przeciw temu 
trak ta tow i ,  w którym Austrja i Prusy roz­

strzygały sprawg wewnętrzną  Rzeszy w to­
warzystwie mocars tw obcych.

A opozycja ta książąt posuwa sig krok 
za krokiem coraz dalej. Rządy dworów 
niemieckich s tają się głuche na p rzed s tawie ­
nia i noty pruskie i austrjackie.  P rze d s ta ­
wienia, czynione nawet  senatowi frankfurc­
kiemu, aby nie cierpiał  w swych murach ko­
mitetu centralnego niemieckiego, jako r ew o ­
lucyjnego ciała, me skutkowały dotąd.  R ó­
wnież bez skutku były żądania,  aby rządy 
niemieckie zmusiły stowarzyszenia broni,  tur- 
nerów i t p. dc zerwania związków z ko ­
mitetem centralnym. Pomimo licznych zabie­
gów, wniosek Austrji i P ru s ,  aby z Holsztynu 
wydalić księcia Aug us tenburgsk iego, bundes- 
tag odrzucił.  Tak coraz dalej i dalej posuwa 
sig opór,  i widocznie sformowała sig w 
Rzeszy liga przeciw Austrji i Prnsom.

A okoliczności są  przyjazne dla tej 1 gi. 
Z jednej  strony Austrja znajduje sig w kło- 
potl iwem położeniu z powodu sprawy pol­
skiej, włoskiej i węgierskie j ,  również jak i 
z powodu sporu duńskiego. Przytem niemie­
cki naród,  pod rządem pruskim zostający, 
sprzyja dążnościom ligi, a reprezentacje w Iz­
bie wyrażają to swemi uchwałami.  Aby P r u ­
sy wystąpić mogły przeciw lidze, pot rzebaby 
im znieść ko ns ty tuc ję , ogłosić stan oblęże­
nia. Z drugiej strony Francja nagle staje w 
jednym szeregu z l igą ,  j ak  to ostatnia jej 
nota wskazuje.  Trudna wigc w obec takich 
okoliczności jes t  polityka Austrji i Prus.

Zawikłania stają sig coraz groźniejsze.  
Rzeczy idą ku przesileniu. Jedynie poddanie 
sig Austrji i Prus  uchwałom większości bun­
des tagu,  może powstrzymać te zawikłania. 
Jedynie wycofanie sig ich od egzekucji prz e­
ciw czy za Danią ,  może powstrzymać wojnę 
domową w Niemczech

Przegląd polityczny.
Austrja. Zwracamy uwagę na koresponcję 

poniższą z Wiednia (r l). Izb^ deputowanych 
przez dw a dni (1 1  i 1 2 ) rozpir, wiała nad u-taw ą 
o cechowaniu s rebra  i złota (Punzirnngsgesetz,) 
Na posiedzeniu wtorkowem  Zyblikiewicz złożył 
w Izbie petycję nd rodzin osób, uwięzionych we 
Lwowie i Krakowie na podstawie § 6 6 . o znie­
sienie rozporządzenia ministerjaluego z d. 19 
października r. 1860. Petycię tę zapewne o de­
słano do wydziału, które  nn oddano jnż wniosek 
dawniejszy tegoż posła w tym względzie. — D e­
putowany dr. Atanazy Bernhard, opat z Osieka 
(w Czechacb) złożył mandat.

W  Wiedniu rozpoczął się szereg zabaw  k a r ­
nawałowych balem medycynierów. Gości było 
znacznie mniej, niż lal poprzednich.

F ra n c ja . W rażenie  hu to r ji  zamachowej zaj­
muje umysły w równej ciągle mierze. J a k  donoszą, 
cesarzowa Eugenia, ma być nadzwyczaj s t r a ­
piona. Najwięcej jed n ak  kłopotu narobił ten 
w ypadek  w poselstwie włoskiem. Dzienniki n ie ­
m ieckie swoim zwyczajem ważą donosność i na­
stępstwa fakta tego, roztrząsając czy plan teraźniej­
szego zamachu będzie w postanowieniach cesa­
rza  Napoleona miał tak i  sam skutek, jak  zamach 
Orsiniego w rokn 1858, tj. na korzyść Włooh i 
polityki narodowościowej Korespondent Pressy 
wiedeńskiej sądzi przeciwnie.

Piszą również korespondenci niemieccy o 
uwięzieniu w Paryżu  piątPgo jeszcze Włocha, 
byłego m a jo ra  garybaldzistów, Caimi (człowieka 
zacnego i dobrego m atem atyka) ,  dod a jąc ,  że 
ujęto go za werbunek 63 indywiduów w P a ry ­
żu, o któryi-h policja sądzi, iż nie zaciągnęli się 
właściwie do legii garibaldowskiej, lecz mieli 
odegrać  rolę przy obmyślanym zamachu.

W ielką radość natomiast spraw ia  w Paryżu 
okoliczność, że Anglia ze swemi projektami kon- 
ferencyjnemi i rozjemczemi w spraw ie duńsko- 
niemieckiej, ze wszystkich „tron otrzymuje t a ­
kiego samego odkosza, ja k i  dała sama cesarzowi 
Francuzów, k iedy  zaproponował rozjemstwo o- 
gólne w spraw ach  europejskich. Anglia odbie­
rze teraz yżlasną monetą, którą  płaciła innym 
przed sześciu tygodniami.

Dzienniki, w ynurzające myśl cesarską, ci j 
gle przychylnie piszą dla interesu narodowego 
Niemiec. La France z d. 1 0 . stycznia zamieściła 
artykuł p .  n. Francje i B en , który sobie 
w dziennikarstwie niemieckiem zasłużył na na­
zwę „herrlicher (przepyszny) Artikel.* W ykazuje 
ja jn o  i naturalnie, że polityka franeuzka jeBt 
bezstronną i nie chce nigdy krzyw dy narodu 
niemieckiego. Powód do tego artykułu  dał 
dzieumk lipski Adler, redagowany w dachu an- 
strjackim, k tóry  zwraeąjąo uwagę Niemców na 
zgodę i spokój wewnątrz, przypomniał im po­
ciąg napoleoński do Renu. „Gdyby F -ane ja  rze­
czywiście miała takie zamiary, powiada la Fran­

ce, to ja k ż e ż  łatwo byłoby dla niej teraz stauąć 
po stronie Danii lub przyłączyć się do kroków  
A n g l i ,  nieprzyjaznych dla Niemiec! — M >skwa 
je s t  zaprzątnięta powstaniem polskiem, Austrja 
niepokojona postawą swych prowincyj nieme 
mieckich, w Szwecji i Norwegii ja w ią  się ma­
nifestacje ku obronie Danii. Gdyby Francja  
chciała działać egoistycznie, czyż nie mogłaby 
użytkować z tego położenia rzeczy i przyłączyć 
się do gróźb angielskich pi zeciwko Niemcom ? 
Miasto tego F rancja  trw a wiecznie w usposo­
bieniu pojedns wczem. Unika wszystkiego coby 
mogło drażnić patrjotyzm niemiecki, będąc p rze ­
konaną, że groźby nie dobrą są bronią przeciw 
Lo narodowi, zarówno dunnem u i szanownemu 
jak  Niemcy. Tylkn n .  kongres;e chce ona zba- 
dbć sprawę wszechstronnie. Odmowa angielska 
nie smieniła w niczem charakteru  polityki f ra n  
cuzkiej. Pozostanie ona czem była z a w s z e : po­
kojową i cywilizacyjną. F ranc ja  nie odrznea n a ­
wet angielskiego projektu konferencyjnego, ow ­
szem chce próbować wszystkiego, cokolwiek 
może sprowadzić porozumienie. Lecz przede 
wszystkiem uważa na to, aby nie urazić Nie­
miec, i chce wprzód wiedzieć, jakie też zam iary 
ma Rzesza niemiecka, by nie skompromitować w 
niczt-m swoich przyjaźnych s tosunków  z R zeszą .“

Takimtc językiem  przemawia polityka, o- 
parta  na stałych posadach. Sami Niemcy p rzy ­
znają teraz, że Napoleon w ich sprawie na jlo ­
jalniej sobie postępuje.

Ciało prawodawcze uchwaliło d. 9. w ięk ­
szością przeciwko 14 głosom ustawę o k re d y ­
tach dodatkowych za rok 1863.

P rusy . „ N i e  m a m y  p e w n o ś c i ,  j a k  
d ł u g o  j e s z c z e  n a  t y c h  ł a w a c h  p o s e l ­
s k i c h  b ę d  z i e m y  m o g  I i o b r a d o w a ć .44 T ak  
się wyraził prezydent berlińskiej Izby deputowa­
nych na posiedzeniu /. 1 1 . b .m . o widokach, j a ­
kich spodziewać s ę ma Izba deputowanych ze 
strony rządn swego. Nieomylił się p raw d o p o ­
dobnie p rezyden t,  prorokując Izbie bliski k o ­
niec. Czeka j ą  to każdej chwili, bo ministerjum 
B ism arka napotyka w Izbie  przy każdej sposo­
bności tak ą  nienawiść i wzgardę, oba te  obozy tak  
s ta ra ją  się sobie nawzajem  dokuczać, że niepo­
dobieństwem jes t ,  by dłużej obok siebie istnieć 
mogły.

Na posiedzeniu z 11. b. m. przyszła między 
iuuemi na porządek dzienny i n t e r p e l a c j a  d e ­
putowanych br. Hoyerbecka i Schmiedicke w zglę­
dem n a r u s z e n i a g r a n i c y p r u s k i e j  p r z e z  
k o z a k ó w  m o s k i e w s k i c h .  Minister spraw 
wewnętrznych oświadczył się z gotowością  n a ­
tychmiast odpowiedzieć na tę interpelację. Nim 
je d n a k  głos zabrał, powiedział deputowany Ho- 
yerbeek, że pod „zadosyćuozyniekiiem , 44 jak iego  
domagać się ma rząd pruski od moskiewskiego, 
nie ma się rozumieć nagie wytłumaczenie faktu, 
lecz skuteczne ukaranie  sprawców, przedewszy- 
stkiem zaś wydanie nieszczęśliwego Polaka, k tó ­
rego, gdy koń mu ochromiał, powlekli z sobą 
Moskale z F ry to rjum  Prus. Zabrał po nim głos 
minister spraw wewnętrznych hrabia E u l e n -  
b n r g :  „Fakta, przytoczone w interpelacji są pra 
wdziwtmi, wyjąwszy niektóre nieznaczne odmien­
ności, zaw arte  w wręczouym mi raporcie urzę­
dowym. Ubolewać należy że naruszoną została 
w tpki sposób gran ica ; landra t obwodu nid- 
borgskiego zniósł się natychmiast z moskiewskim 
kom sarzem nadgranicznym, a prócz tego rząd 
królewski w drodze dyplomatycznej zawiadomił 
o fakcie w mowie będącym rząd moskiewski, 
żądając  zadosyćucz.ynienia stosownego. Reznlfar 
k roku tego nie może być oczywiście jeszcze z a ­
komunikowanym Izb ie ; lecz rząd  na sprawę tę 
będzie pamiętać i spodzie" a Bię, iż ze strony 
rządu moskiewskiego, j a k  we wszystkich poprze­
dnich wypadkach, lak  i w powyższym zupełne 
zadosyćuczynienie Janem będzie.“

Gdy nikt nie domagał się debaty, więc na 
powyższem oświadczenia załatwioną została tym ­
czasem interpelacja.

Następnym przedmiotem porządku dziennego 
była wgpommaua przez nas w środowym nume­
rze interpelacja deputowanego dr. Virchowa, do­
tycząca kwestji szlezwicko-holsztyńskiej. Dosło- 
w nii  opiewa o n a :

„Od 1. stycznia b. r. weszła w życie nowa 
kt ustytucja Danii, stwierdzająca wcielenie Szle­
zwiki! a uchylająca tem samem naiDtotniejszy 
w arunek  pod jak im  podpisały Prusy trak ta t  
londyński z r. 1852. W ypada przeto zapytać się 
król. ministerjum :

1) C /y  Prusy odstąpiły ju ż  od t r a k ta tu  lon­
dyńskiego ? lub czy odstąpienie to w na jb liż ­
szym czasie nastąpi ?

2) Jeżeli nie, czy rząd król. upatruje jesz­
cze i teraz interes w zachowaniu całości mo­
narchii duńskiej?*

Na ogólne żądanie Izby, aby pan Bismark 
j a k  najspieszniej dał odpowiedź, odrzekł w ido­
cznie drocząc się pan Bismark, że odpowie do­
piero wtedy, jeżeli Izba  ze swęi strony orzeknie 
przyjęcie lub odrzucenie żądanej od rządn po­
życzki. Odpoy, iada ran na to p r e z y d e n t  Izby, 
ze w tak  ważnej i żywotnej dia Prus kwestji, 
j a k ą  je s t  szlezwicko-holsztyńska, chciałaby się 
Izba uprzednio dowiedzieć ostatecznie o zasadach, 
powodujących rządem w sprawie księztw, p ra ­
gnęłaby zapewnić się , czy rząd  pieniędzy żąda­
nych użyje rzeczywiście na  dobro ł korzyść Prus

P rzed p ła ta
kw artalna w urejsi.u . . .  5  zlr. 6 0  cnt.
r-.ic-sięi./na „ . . . 1 „ *5  „
kwartalna z przesetką po< zt. 4  „ 50  „ 

N u m er p o je d y n c z y  8 cn t 
In se rn ty  01 miejsca objętości wiersza dro. 
i my m drukiem 6 centów oprócz opłaty stę­

pie-’ oj 30 centów zh każdorazowe 
umieszczenie.

i Niemiec. W tedy będzie Izba w stanie stóso- 
wną dać odpowiedź na żądanie  pożyczki. Pan  
Bismark znowu żar tu jąc  sobie odparł, że on t a k ­
że będzie mógł stosowną dać na interpelację 
odpcw edź ,ł jeże l i  Izba  oświadczy się stanowczo 
względem pożyczki.

W tedy  deput. H o v e r b e c k  zganił ostro 
niegodne traktow anie  tak w ażnej spraw y przez 
p. Bismarka, k tórego dowcipy i ża r ty  nie są na 
miejscu, zdradzają  brak  taktu i ubliżają  godno­
ści IzDy. Przystąpiono do debaty nad in te rpe ­
lacją. Pierwszy zabrał głos dr. Y i r c h o w .  D o ­
wodził, że Prugy bez wahania  powinny odstąpić 
od trak ta tu  londyńskiego, że D ania nie n a  jnż 
p r a wa do księztw, sprzeniew ierzyw szy się obo­
wiązkom, przyjętym na się w tym trak tac ie  Rząd 
królewski postępuje dotąd w spraw ie  księztw 
wprost przeciwnie dobru Niemiec, chcąc je ZO' 
stawić pod panowaniem Danii. Z ubolewaniem 
więc przychodzi wyznać że rząd przez swe po­
stępowanie wzbudził ku sobie ogólną nieufność 
kraju. Następny mówca deput. T w e s t e n  o- 
twarcie i z naciskiem oświadcza na wstępie, że 
obecne ministerjum woale żadnego zaufania Izoy 
nie posiada. W sprawie księztw Nadelbiańskich 
zachowuje rząd  politykę, wymierzoną wprost 
przeciw interesowi Prus i Niemiec, grożącą w o j­
ną domową w Niemczech, obrażającą uozucia 
narodowe i uczucia ludzkości. Izba więc nie 
czuje obowiązku przyzwalać na pożyczkę, p rz e ­
znacz ną na popieranie tego, co się Sprzeciwia 
je j  przekonaniu. Na tem skończyła się deba ta  i 
sprawa z interpolacją Virchowa.

MoHfewa. Gabinet petersburgski zdaje się 
zapowiadać, iż nie myśli pozostać ciągle ob o ję ­
tnym widzem wobec kłótni w kwestji duńsko- 
niemieckiej. Moskwa w protokole warszawskim 
z 12 m aja 1851 zrzekła  się następstw a  tronu w 
Danii na korzyść ówczesnego księcia Krystjana. 
Journal de St. Pnerrbourg 7. 9 b. m ogłasza 
na czele teu pr itokół. Artykuł zaś 3. w osta­
tnim ostępie mówi. że zrzeczenie się Moskwy, w 
protokole wspomnianym zawarte, tak dłngo ist­
nieć tylko może, j a k  dingo istnieje kombinacja, 
którą  wówczas zrzeczeniem się następstwa tronu 
chciała Moskwa ułatwić na korzyść Danii. Sko- 
roby kombinacja ta  przestała istnieć, w tedy i 
zrzeczeu/o »ię jlunkTr-j- praestałoby obowiąsy**'®*!. 
Czyż nie m^żnaby w te m  domyślać się aluzji do 
obecnego sporn duósko-nipmieckiego ?*

J a k  donosi A'ord, otrz; mać ma Moskwa z 
dniem Nowego roku (13 stycznia) konstytucję 
prowincjonalną, nłożoną podług systemu rep rezen ­
tacyjnego. Na Nowy rok ogłoszone być m ają  
odpowiednie manifesta. Teraz  zaś zapruwsd-ono 
nowy system kontroli w oddziale finansów. Sze­
fem jego m .anowany został Tatarinow. który 
w tym celu trzy lata p 'd róż< wał po Europie i 

| ułożył w końcu system, żywcem wzięty  z Francji.
Stacja telegraficzna z Irkucka  na drodze do 

Chin utworzoną została 2. grudnia  z. r. Odle­
głość od Petersbupga  wvn si 5700 wi< -st. W ia­
domości potrzebowały przedtem dążyć pocztą 
23 dni, tercz tylko 8  godzin.

Korespondencje Gazet? Narodowej.
W i e d e ń  d. 13. stycznia.

(rl)  Nie już  przesilenie ministerialne, ale 
przesilenie konstytucyjne poczyna się przygoto­
wywać w Wiedniu. T ak  w Izbie posłów jak  w 
Izbie panów da ły  się słyszeć tomi dniami głosy, 
dowodzące, że nawei dotychczasowe zwolennic- 
two ministerjalne i Intowe przychodzi do przeko­
nania, że instytucja Rady państw a w| porucza- 
nych je j  czynnościach zajmuje się wyłącznie 
p-aw ie  nakładaniem coraz świeższych ciężarów 
pieniężnych i przyzwalaniem k redy tu  dla mini­
sterstwa. Cała kadenc ja  bieżąca była z małemi 
w yjątkam i poświęcona tylko tego rod ia ju  czyn­
nościom, które ludności austriackiej da ją  czuć 
system konstytucyjny z Ljetnnfci strony. Zwolen- 
nictwo ministerj ilne przed rokiem, pazed dwoma 
laty szydziło z uwag posłów cz< skich i polskich, 
którzy wskazywali na ewentualność tak iego  0 - 
brotu rzeczy. Dziennikarstwo centralistyczne dw o­
rował ) sobie z głosów opozycyjny/!; przepowia­
dających z góry takie przesilenie. Teraz dopiero 
gdy  niebezpieczeństwa sytuacji europejskiej za­
czynają się m n o ż y ć , gdy  wyDadki politykę 
mimste-stwa w oczywiste w trąca ją  zaw ik ian ia— 
w Izbie panów hr. Auergperg na posiedzeniu d. 
1 1 . b. m. podniósł głos Rasandry, wykazując w 
długiej bardzo mowie jednostronność ową wdzia- 
łama.ch Rady państwa, tudzież wrajemny stogn- 
nek obu Jzb, z których jedna k-eśli pozyCie bu­
dżetowe, druga zaś przyw raca  znowr cyfry po­
dług wniosków ministerjalnyoh, i ną tej 
Danaidów trawi długie miesiące, se.ki posiedzeń. 
W Izbie zaś niższej interpelacja Miihlfelda ś y ią d  
czy, że w gronie samych miiystęrjalów .powstała 
wątpliwość, ażali pan minister Schmerling obcy 
jes t  austriackiej polityce w Niemczech, k tó ra  
„prowadzi wprost do rozbiciu Rzeszy i do wojny 
dom owej.“

Oba te pojawy me mają  j e d n a k  takiej w a ­
gi, ja k u y  się zdawać mogło. S ą  to słabe ty lko 
początki przesilenia konstytucyjnego W torkow e 
zaraz posiedzenie Izby pokazało , że Iz >a panTw 
nie wzięta sohie w cale  do Berca słów hrabi Au*



e r spe rga .  Przyjąwszy bowiem bez debaty budżet 
minis t e r s twa  p licji i w ładz kontrolowych przy 
!-udżecie ministerstwa wojny uchwaliła  znowu 
-n i ą . /  w uet iwałach Izby deputowanych. In te r­
pelacja zaś Miihlfelda i spółki może długo po- 
..■zekhć sobie na  odpowiedź ministerjalną, a nie 
mogąc,  pod ług  regulaminu, wywołać żadnej de­
baty, zostać  może bezowocną.

Myślałby Kto, że przyszła debata  nad św ie­
żo zażądanym  kredytem  Ilm ilicnow ym  utoruje 
da l szą  d r o g ę  temu przesileniu. Na pierwszy rzut 
oba  sytuacja sejmu wiedeńskiego je s t  analogi­
czną 2 teraźniejszem położeniem rzeczy w Berli- 
ni , gdzie podobnież Bismark zażądał 1 2  milio- 
; ów talarów na w ydatki egzekucyjne, a Izba 
d; ó ich nie chce, — lecz trzeba pamiętać, z ja -  

cb żyw io ł ów  niezawisłych sk ład a  się większość 
■i. -mie berlińskim, i j a k a  różnica zachodzi 

i od tvm względem w Wiedniu.
Ani chwili się nie łudzimy, aby żądany kre- 

►Ś'vf w Wiedniu był odrzucony. Któż będzie roz- 
s , g a l ?  Sami Niemcy. Py tan ie :  jak iem  p r a ­
wom Kada państwa —  mająca reprezentować 
także niememieckie kra je  Austrji, prowincje nie 
i deżąee do Związku niemieckiego — może na- 

iedać uchwałą sw ą ciężar pieniężny w sprawie 
sto związkowej tak że  na k ra je  nieniemiec- 

k: c?  —  od pierwszej zaraz chwili zawisło na u- 
rdech wszystkich. Dzisiejsza Presse, k tóra igra 
h bie zasadami wedle ministerjalnej potrzeby i 
co miesiąc lub kw arta ł  zmienia swój charakter, 
nazywa głupstwem politycznem tego rodzaju 
skrupuły praw a publicznego. Pow iada  : „W ysła­
liśmy w ojska  chorwackiego, węgierskiego, w ło­
skiego p o e h o d z e r ia . a  naraz mażli podpadać 
■topliwości, ażeli ca ła  monarchia (Gesammt- 
staat )  wiana ponosić koszta?  Czyż je s t  na świe 
cie Austr jak,  któryby zasługiwał na tę nazwę, 
a nie uznawał, że i nieniemieckie części Austrji 
muszą bronić spraw y niemieckiej, skoro sp ra­
wę niemiecka je s t  także  au s tr jack ą?“ J a k ­
żeż nazywać tak ą  I ikę?  — Słyszałem dziś p e ­
wnego W iedeńczyka poczciwego, k tó ry  przeczy­
t awszy ten ustęp z Preaay, rzekł z ubolewaniem: 
„Mein Gutt ,  das  ist eine schlimme, eiue fri- 
v de Logik !u

Czegóż więcej po trzeba?  Za j e d u jm  po­
ciągiem pióra  wszystkie ludy austr jack ie  należą 
d > Kzcszy niemieckiej, chociaż równem prawem 
na podstawie zasadniczej z d. 26. lutego żaden 
z krajó  y koronnych, naw et niemieckich, nie po­
winien należeć do Rzeszy niemieckiej

Inaczej i Polacy galicyjscy i Włosi weneccy 
i Słowianie południowi gotowi sobie pretendo- 
c a ć  równe p r a w o  należenia to do W arszawy, 
t do Turynu, to do Białogrodu. Do takiej kon ­
sekwencji prowadzi loika Presay, loika tych 
m d 'i ,  k tórzy chcą b^ć jednocześnie ścisłymi cen­
tralami uustrjackimi a zarazem należeć do F r a n k ­
furtu.

Niew em co powiedzą posłowie z Galicji 
i Siedmiogrodu. Lecz winienem wspomnieć o 
o projekcie, który się wylągł u samych W iedeń­
czykó w P r z y z w a l a j ą  oni ministerstwu kredyt żą­
dany, l e c z  s u m y  m a j ą  b y ć  p o k r y t e  d o ­
d a t k i e m  n a d z w y c z a j n y m  d o  p o d a t k ó w  
t y l k o  w k r a j a c h  k o r o n n y c h ,  z a l i ­
c z a n y c h  d o  R z e s z y  n i e m i e c k i e j .  N a  
w z ó r  K r i e g s z u s c h l a g n ,  p r o p o n u j ą  
E x e k u t i u n s z a s c h l a g ,  od którego Galicja, 
Węgry. Chorwacja i W enecja  m ają być wolne.

W iedeń  d. 13. stycznia.
- k- m - zebra ła  się znowu Izba

niższa na posiedzenie, jak  to było zapow iedzia­
ne. Nie wiem, czy mi s i ę z d ą je ,  lecz powiedział 
bym, iż fizjognomia Izby po świętach jak o ś  spo­
w ażn ia ła ,  albo być może, iż ty lko sposępniała. 
Przyczyny objawu tego być m ogą  rozm aite , tak  
wewnętrzne, jakoteż zewnętrzne. W idać, iż j e ­
dne i drugie są niemałej w a g i ,  skoro podołały 
j'wzamienić fizjognomię całe.i Izby tak  widocznie. 
Wewnętrznych przyczyn szukać w ypada w sta- 
eio finansów i w ustawieznem żądaniu dodatków 
d wydatków równie jak  w nierozważnem po­
stępowaniu Izby panów, k tóraby na wszelkie, a 
:iav et największe wydatki pozwoliła, nie troszcząc 
się o to, ;.kąd tych pieniędzy brać. W szakże p. 
T  scliek wyraźnie puwiada, iż dobrze jest,  dać i 
d a w a ć ; ale skąd brać i z czego dawać, ja k  nie 
ma funduszu? N ak ładać  nowe podatk i?  Dobrze, 
lecz jeżeli podatki i tak  ju ż  są za wysokie, że
0 podwyższenia takow ych mowa być n..* może, 
cóż wtedy robić ? Długi ? To się ju ż  od daw na 
prak tykuje  i musi się z czasem urwać, a cóż 
w ted y ?  izba panów uczyniłaby lepiej, gdyby na 
te okoliczni ścj baczną zw racała  uwagę. Do ze ­
wnętrznych przyczyn policzyćby można n iew ła ­
ściwą politykę hr. Rechberga pod niejednym 
względem. Opuszczeniem spraw y polskiej przez 
lir Rechberga wyrządziła  się niepowetowana szko­
da d la  pań-uwa rakuzk iego , k tóre  ujeciem rze ­
czonej spraw y w potężną ręk< , mogło było za ­
ją ć  pierwsze miejsce pośród potęg europejskich
1 wynagrodzić sc bie to ,  co przez niedołężność 
hr Boula utracono. W  sprawie holzacko-szlez- 
wickiej zaś nie obrał p. Rechberg przynależne- 
g i  s tanow iska i poszedł za  radą  B ism arka , w 
całych Niemczech znienawidzonego. Dla tego

el/ ty  na niazem wszelkie zbliżania się Rakuz 
do Niemiec, k 'ó re  Naj. Pan  w upłynionem leeie 
tak chwalebnie rozpoczął i k tóre  tyle błogich 
dla dynastji skutków rokowały. Hr. Rechberg 
opuścił bowiem politykę narodow ą i j ą ł  się 
krętych ścieżek B ism arka; dla tego stanął w 
sprzeczności z polityka n a rodow o-n iem iecką  i 
z mm<jszenii państwami niemieckiemu Postępo­
waniem tern straciła Austrja cały u ro k , ja k i  
wzniecił N ąjj.  Pan w czasie pobytu swojego w 
Frankfurcie . W  końcu któż może przewidzieć, 
któż może odgadnąć, ja k ie  następstwa pociągnąć 
może za sobą tak  opuszczenie spraw y polskiej, 
j a k  niewłaściwe traktowanie  sp raw y  holzacko- 
szlezwiekięj dla Austrji ? Cała wiua spadnie po­
tem na lir. Rechberga.

Z ten. powodu interpelował na  DierwBzem po­
siedzeniu poświątecznem p. Mflhlfeld z p rzy ja ­

ciółmi p. ministra spraw zagranicznych wzglę­
dem sprawy holzacko - szlezwickiej, pytając się 
wyraźnie, ażali polityka ta  je s t  tylko wyłącznem 
działaniem ministra, spraw  zagranicznych, Inb 
zaś zdaniem całego ministerjum i t. d. ? Ciekawi 
jesteśmy, co hr. R echberg  na to odpowie. Pan 
P lener wniósł p rojekt do pozwolenia kredytu  na 
14 milionów złr. na pokrycie w ypraw y holzacko- 
szlezwickiej i na wynagrodzenia wojenne, z cza­
sów wojny włoskiej pochodzące. Na wtorkowem 
posiedzenia wniósł znowu p. Schmerling potrze­
bę przeszło 500.000 złr. na cele prasowe, zapo- 
moeą których interesa Austrji m ają  być bronione 
w gazetach zagranicznych. J a k  słychać, wydział 
finansowy wzbrania się przystąpić do uchwale­
nia tej kwoty i w tej formie. Utrzymują, iż rze 
czony wydział miał dziś nawet tajne posiedzenie 
w tym względzie, z k  tórego się nawet p an o ­
wie ministrowie wynieśli. Pan radzca ministe- 
r ja l iy ,  Sommaruga, zostawszy po wyjściu mini­
strów w wydziale, widział się zmuszonym opuścić 
natychmiast ta jne to posiedzenie wydziału. Cie­
kawi jes teśm y na wynik tych tajemnych obrad.

J a k  to już przed świętami donosiłem, na po­
rządku  dziennym stało prawo o stęplowaniu s re ­
bra  i złota, równie j a k  opodatkowanie zbytków. 
Otóż nad pierwszem prawem toczyły się rozpra­
wy w poniedziałek i we wtorek. Nasamprzód 
chodziło o zasadę, ażali ilość złota i srebra,^ z a ­
w a r ta  w jak iem ś  naczyniu lub ozdobie, powinna 
być koniecznie stęplem urzędowym zagw aranto­
wana, albo potwierdzenie to < o woli każdemu 
złotnikowi zostawione f  W ydział Izby oświadczył 
się w swem sprawozdaniu za ostatniem zdaniem. 
Z tąd powstały długie i zacięte rozprawy. Jedni 
popierali zdanie wydziałowe, a drudzy przeciwne. 
Jużeiż publiczność powinna mieć zabezpieczenie, 
że to, co kupuje, zawiera w sobie tyle a  tyle 
złota lub srebra. Zabezpinczenie to daje  je j  ty l­
ko urzędow y s tę p e l ; inaczej wystawia się n a s a -  
m e oszukaństwa, k tóre  pomimo dotąd obowiązu­
jący ch  przepisów, zdarzają  się nawet w Wiedniu 
ta k  często, co widocznie okazał w Izbie pan 
Iskra, pokazując złoto, za trzechpróbowe k u ­
pione, a sk ładające  się niemal z czystej miedzi. 
W idać, że wiedeńscy złotnicy nie jednego już  
oszukali tak  na srebrze, j a k  na złocie, czego 
ougi przecież nie b y w a ło ! Dla tego | rzyjęła  
Izba zasadę, aby  ilość złota i s rebra  z obow ią­
zku była stęplem urzędowym w każdym  razie 
stwierdzona, i odesłała do wydziału całą pracę 
dla powtórnego sprawozdania.

Dla spóźnionego czasu (3%  godz. popołu­
dniu) zamknięto dzisiejszo posiedzenie i ozna­
czono następne na czwartek przy zachowaniu 
dawniejszego porządku dziennego.

Z Galicji ks. proboszcz Dubiecki nadesłał 
tutaj na ręee ks. Morgensterna 170 złr. 55 kr. 
w. a., zebranych na internowanych, które  na w ła ­
ściwe miejsce ju ż  odesłane zo s ta ły ; przyodziewy, 
□a ten sam cel przeznaczonej, ks. Morgenstern 
jeszcze  nie otrzym ał.

Posnań 12 stycznia.
L/ Głucho u nas i smutno —  otóż wiecznie 

ta  sama treść korespondencyj z Poznańskiego, 
k tó rą  raz po raz świeże fakta  konstytucyjno- 
prnskiego n nas gospodarstwa nbarw ia ją  a k ro ­
nika  miejscowycn wypadków nrozmaica. Jeźli 
czasami z Berlina do nas doleci głos naszych 
posłów, k tórym  z trybuny nie je d n ą  gorzką  pra­
wdę wolno rzucić w oez,y rządowi, za k tó rą  czło­
w iek  prywatny odsiedziećby musiał parę  lat w 
więzieniu, a  może i o zbrodnię stanu oskarżo­
nym został, to już  p raw dziw a zdobycz i karm 
moralna dla korespondenta s t ro sk an eg o , czemby 
zapełnić list do was i j a k ie  wam donieść o 
Księztwie nowości.

Otóż posiedzenie komisji sprawiedliwości z
4. i 5. b. m., jako też  k ró tk ie  przemówienie, ale 
treściwe i trafne, posłów hr. Cieszkowskiego i 
Thokarskiego przy rozprawach w Izbie w dniu
5. b. m., nastręczają  mi porę do zrobienia kilku 
pobieżnych uwag. J a k  zwykle, tak  i tą  razą  
powracam tutaj do powtarzanego przezemnie 
przy każdej sposobności z a ło ż e n ia , że gdziekol­
wiek chodzi o sprawę polską, lub dotyczącą w 
czemkolwiek interesu polskiego, z góry  poże­
gnać się trzeba w Prusach z nadzieją otrzyma­
n ia  zadośćuczynienia chociażby najsłuszniejszym 
w świecie żądaniom. Tendencyjność polityczna 
rządu łączy się tutaj z wrodzoną nienawiścią 
P rusaków  do narodowości polskiej, k tó ra  w n a j-  
liheralniejszych postępowcach zagłusza miłość 
prawdy i słuszności, za k tó rą  tak zacięcie w al­
czą, gdy o w łasną chodzi im skórę

Wiadomo wam, że wniosek posłów naBzych 
o uwolnienie ich uwięzionych towarzyszy: N ie­
golewskiego, Szuraana, Sulerzyekiego i Łubień­
s k i e j  •, po świetnych mowach pp. Motfego i Ły- 
skow skiego  pod powtórne a tajne miał przyjść 
rozpoznanie komisji, na której spodziewano się, 
iż pan minister raczy przedłożyć istotę zarzuco­
ne) oskarżonym winy. i dowody je j  na mocy 
ak t śledczych okaże. Stało się przecież zupełnie 
w brew  wszelkim oczekiwaniom, a  kom ika, k tó ­
rej pan minister wręcz odmówił udzielenia bliż­
szych w sprawie uwięzionych posłów wskazó­
wek, ja k o  rzeczy niebezpiecznej i niemożliwej, 
odroczywszy się do dnia następnego, p ■ kilko- 
godzinnych światłych i głębokich badaniach i 
dysputach —  powróciła w dniu 5. bm. do pier 
wotnego swego zdania, by proponować uwolnie­
nie p. Sulerzyekiego, z pozostawieniem w wię- 
zieniu pp. Niegolewskiego i Szum aua; co do p- 
Łubieńskiego, dwóch członków zupełnie się 
wBtrzymało od głosowania, dla zbytku sumien­
ności, reg-ta zaś na  dwie równe podzieliła się 
części. W tym tygodniu sp raw a ta  raz jeszcze 
przyjdzie na stół Izby, i j a k  to wam naprzód 
mogę zaręczyć — uwięzieni posłowie przez wła- 
Rnych kol gów skazani będą na dalsze bezpra­
wne pozbawienie wolności osobistej, a Izba dla 
konsekwentnej niechęci do Polaków poświęci 
najpiękniejszy swój przywilej, któren Izba a u ­
striacka obroniła tak  świetnie.

W  sprawie polskiego gimnazjum w Trzem e­

sznie, przypominacie sobie jednomyślną prawie 
uchwałę Izby, żądającą od rządu j a k  ny sp ie -  
szniejszego otwarcia tegoż z a k ła d u , wbrew 
wszelkim prawom Istniejącym zamKniętego od 
maja. Gdy przecież po upływie kilku tygodni 
na posiedzenia z 5. b. m. hr. Cieszkowski zapy­
tał pana  ministra, j a k ie  w tej mierze poczynił 
kroki, by wykonać wolę reprezentacji krajowej, 
odpowiedział tenże bez ogródki, iż zdania sw e­
go w tej kwestji bynajmniej nie zmienił i nie 
zmieni, słowem, iż gimnazjum trzemeszeńskie 
wbrew żądaniu Izby pozostanie zamknięte. Nie 
byłoż to nową dla Izby zn iew agą i lekcew aże­
niom je j  znaczenia? .. A jed n ak że  nikt się nie 
odezwał, by skarcić  pana ministra i zaprotesto­
wać przeciw takiemu niekonstytucyjnemu postę­
powaniu rządu, — żaden z owych lak  krzyk li­
wych postępowców, gdy chodzi o Szlezwik i 
Hulzację, o reorganizację wojska, lub nową po­
życzkę, nic podniósł głosu. Dla czego? — bo 
spraw a ta głównie dotyczy Polaków !

Gdy poseł T hokarsk i w ja sk raw ych  ko lo ­
rach odmalował nędzny stan polskiego w W ej­
herowie nankow egc zakładu, i oburzającą rządu 
nietroskliwość dla uczącej się tamże młodzieży 
i k ierujących nią nauczycieli, komisarz rządowy 
śmiał zarzucić mu kłamstwo, i z bezczelnością 
bez granic oświadczyć, „że właśnie co do rz e ­
czonego sak ładn  należy się rządowi pochwała 
a  nie nagana, ponieważ go otoczył szczególną 
swą pieczołowitością." Pieczołowitością nazywa 
więc rząd  prnBki pomieszczenie nczącej się mło­
dzieży w chlewach, w szpitalu i na poddaszach 
lepianek, — pieczołowitością mianuje, gdp dz ia ­
tw a szkolna dla mrozu, wilgoci i zaraźliwych 
wyziewów zapada na zdrowiu i opuszczać musi 
źródło oświaty, by ratować nadwątlone siły! — 
Izba p rzy tak iw ała  p. T h o k a rsk iem u , jednakże  
nie przeszkodziło to p. komisarzowi oświadczyć, 
Iż obstaje przy zdaniu swojem, iż rząd j a k  m»j- 
gorliwiej w sprawie gimnazjum w ęjherow skieg i 
wypełnia swe obowiązki. W szakże rzecz ta g łó­
wnie dotyczy P o la k ó w !

Gdy przed  niedawnym czasem pan minister 
na interpelację jednego z posłów o zam ordow a­
nie przez Moskali trzech Po laków  na terytorjum 
prus«iem, z cynizmem godnym Murawiewów i 
Bergów odpowiedział, iż w ypadek  ten należy 
usprawiedliwić mgłą gęstą, zapałem wojowiii 
czym i nieświadomością miejscowości spizymie- 
rzeńców moskiewskich, Izba zadowolniła się naj 
zupełniej uniewinnieniem pana  ministra, —  bo 
chodziło przecież ty lko o Polaków !

Gdy podobne, choć mniej k rw aw e, zdarze­
nie ponownie się powtórzyło w tych dniach w 
okolicy Nidborga, a na interpelację poBłaHover- 
becka pan minister raczył przyznać fak ta  i ł a ­
skaw ie  przyobiecać, że w tej mierze porozumie 
się z Moskwą na drodze dyplomatycznej, Izba 
zadowolniła się swoim tryumfem — bo przecież 
chodziło ty lko o Polaków !

Jakież, pytam, w całych Prnsiech i Niem­
czech powstałyby krzyk i i wrzawa, gdyby kilku 
francuzkich żuawów, podchmieliwszy sobie, w stą­
piło z bronią w ręku na pruskie terytorjum i 
poszturkało kilku N ad reń czy k ó w , swobodnie 
przy piwie siedzących! Lub gdyby patrol duń­
ski na moście w Rendsburgu po stronie, zajętej 
pizez wojska związkowe, postrzelił jak iego  Sasa, 
lub broń Boże Prusaka  1

Lecz porzucam tę k w e s t ję ,  k tóra  ilekroć ty l ­
ko jej do tknę, prowadzi mnie na bezdroża, d a ­
lekie od chrześciańskiej miłości b liźn iego , a ta 
przebaczeniem nakaznje  odpłacać z n ie w a g i , i z 
pokorą zapominać nraz.... Powracam do codzien­
nego naszego życia, przeplatanego to przeraża- 
jącemi wieściami z pogranicznych nam woje­
wództw o nowych szubienicach, świeżych stru 
mieniaeh krwi najszlachetniejszej — o bezprzy­
kładnej grabieży m isk iew ekie j i gwałtem w y­
muszanych adresach do cara, — to doniesieniami 
z prowincji i z miasta naszego, o rewizjach i a- 
resztowaniach , które od niejakiego czasu znów 
się znacznie u nas pomnożyły. Mówią , że pan 
Biirensprung miał oświadczyć, iż dotąd  małe w y­
łapał jedyn ie  rybki, a  większe dopiero wyławiać 
pocznie; i z tąd wzniosknją po mieście, iż nieza­
długo świeża nastąpi razzia. J a k o  wstęp do mej 
chwyta od kilku dni policja na chybił trafił o- 
soby, k tó re  zwykle po kilku godzinach wypusz­
cza. T a k  uwolniono p. Przyslanowskiego, o k tó ­
rego uwięzienin w ostatnim donosiłem liście, ró­
wnież p. D ro ęsk ieg c  i innych, którzy bez żadnej 
przyczyny zostali aresztowani. Z rewizyj od­
bywających się u nas wspomnę tylko o rewizji 
u p. Dziorobka, n rzędnika polskiego ziemstwa 
kredytowego, k tóra  nie ogran iczała  się na pry- 
watnem jego  m ieszk an ia , ale także  rozciągła 
się i do bióra jego w gmachu ziemstwa. Do Ber­
lina odwieziono w tych dniach p. Kazimierza 
Chełmickiego na rekwizycję  sędziego śledczego.

W śród tak  deprymujących okoliczności ży­
cie towarzyskie  zupełnie przyciehło. W „kole 
towarzyBkiem" w bazarze urządzono wprawdzie 
składko* ą  w iecze rzę , lecz mało kto wziął w 
niej odział. Na pierwszem tegorocznem posiedze­
niu Towarzysta Przyjaciół N au k ,  także  ledwo 
dziesięciu zgromadziło się członków. O czynno­
ściach Towarzystwa inną razą obszerniej wam 
doniosę.

W redakcji Dziennika Poznańskiego  zaszła 
zmiana przez wystąpienie z niej p. Hieronima Feld- 
manowakiego, który od czasu uwięzienia Szama­
na  podpisywał Dziennik  jak o  redak to r  odpowie­
dzialny. P. F. o ile się dowiaduję wyjechał na 
mieszkanie do Drezna, a redakc ja  straciła w nim 
gorliwego i oddanego sprawie narodowej wsnół- 
pracownika. Należy dodać, iż ja k o  byłemu r e ­
daktorowi znienawidzonego p is m a , nie chciała 
policja tutejsza przez długi czas udzielić pauu F. 
w żaden sposób paszportu. Redaktorem  odpo­
wiedzialnym Dziennika  w zastępstwie je s t  obe­
cnie p. Szczepan Jasknlski.

(Wczoraj pod Ostatniemi wiadomościami z a ­
mieszczona korespondencja je s t  późnieiszą od 
dzisiejszej. Przyp, red.) .

Z U kra iny  d. 6. stycznia.
6  Jeżeli m asie ‘p * rfT i^ 4|;;p!j&4ni Bohdana Z a ­

leskiego albo innych poetów naszych, którzy tyle 
wyśpiewali dnm i powieścij o naszej wesołej a 
zielonej Ukrainie, to odczytajcie je , urońcie łzę 
i napiszcie na książce: P u ii!  Nie sądźcie jednak ,  
abym napis ten grobowy kazał kłaść w całem 
znaczenia jego . Bynajmniej. Owe Fuit wirgilowe 
to oznacza śmierć bez zmartwychwstania -  a 
u nas na Ukrainie, gdyby przyłożyć ucho do 
stepu, gdyby wsłuchać Bię w przym arzające  fale 
Dniepru i Bohu — to jak b y ć  czuł ju ż  przedwstrzą- 
śnienia i przedpowodzie najbliższej wiosny, tylko 
trzeba mieć ucho, godne i umiejące słuchać. 
Wszyscy bowiem tutaj, nawet neutralni dotych­
czas R u9ini, marzymy, iż dłużej tak  pozostać nie 
może. Pamiętamy tutaj dobrze Tatarów , i gdyby 
wolno Boga prosić o złe, chociaż mniejsze, to 
modlilibyśmy się, aby napowrót szlaki nasze z a ­
kurzyły  się pyłem kopyt koni tatarskich Prze- 
ciągłaby tuczą i minęłaby na czas dmższy — 
dzisiaj od lat tylu leży nam upiór na sercu i ssie 
k rew  naBzą, a  kiedy przydrzymie, to tylko na to 
aby otrząsłszy się z drzemki, cmoknąć aż  z głębi 
najgłębszej serca naszego krew.

Po okolicach Bohnsławia i Źwinogrodu po 
szły wieści i zatrwożyły wszystkich, że w G a­
licji wybuchło powstanie w całej Bile. Jes t  to 
ja k a ś  intryga Moskwy nowa, straszna, której 
wątKu dójść trudno. Kto rozsiewa te kłamBtwa ? 
Słychać je , a me widno rozsiewaczy. Jaw ny  to 
wymysł wrogów, aby sprowadzić środki s t ra ­
szniejszego jeszcze ucisku, aby nikt za bramę 
domu swego swobodnie nie śmiał się wychylić.

Lndność ukra ińska , mianowicie zaduieprska, 
wzbnrzona do dna. Włościanin nasz, ja k  w szę ­
dzie, przemocy się boi, i ka rk u  przed siłą n a ­
chyla — ale k to  wie, czy w gorącym  tym lu­
dzie nie rozeprze się pierś i nie buchnie żarem, 
tłumionym długo, bardzo długo. Rząd moBkiew- 
ski sam w trwodze ; U kraina prawie bez w ojska , 
wszystko ju ż  dawniej poszło nad Bug, ku C zar­
nemu morzu, kn Dniestrowi. Zaślepiona niena 
wiścią ku szlachcie polskiej, MoBkwa uformo­
wała zrazn w wieln miejscach kozaków  opoł- 
czeńców, nie pupodawała w praw dzie  wszystkim 
broni, bo tylko dziesiętnikom stare  Btrzelby 
ska łkow e dała, ale zawsze broń j a k ą ś  ta  gw ar-  
d ja  Indowa ma i dostała była nakaz pilnowania 
dworów. Zapóźno s.iOBtrzegła się Moskwa, że 
jeże l i  j e s t  w piersiach i pamięci Indu u k ra iń ­
skiego gorycz a nawet nienawiść do szlachty 
polskiej, to nie przeto, że je s t  poluką, aie że 
je s t  szlachtą, ale dlatego, że je s t  jeg o  panem 
dotąd, panem ziemi i pracy jego , a naw et p a ­
nem wolności, k tórą  nie tak  dawno —  bo do­
piero pod Moskwą — otrącił, aby je j  nie p ra ­
gnął całą duBzą, całą płomienna fantazją Bwoją. 
Jestto jedyny  lud słowiański na Północy, który 
ma świadomość wolności, i czuje potrzebę je j,  
j a k o  potrzebę życia. Otóż zarówno, a  więcej 
jeszcze nie zwidzi lud ukraiński swoicŁ panów 
baryniów moskiewskich, owych zmoskwiconych 
potomków starych hetmanów i esaułów, i różne­
go plemienia potomków jenera łów  i czynowni- 
ków moskiewskich, których dziadowie jeszcze  
paśli trzody nad Aralem i Kurem.

I mogę sumiennie z ręk ą  na sercu pow ie­
dzieć, że przeerw tym raczej baryniom niż la­
chom może wybuchnąć zawierucha ukraińska. 
Nie mało grzeszyli moszerdzieje nasi, brnęli nie­
raz aż Bię piekło śm ia ło ; ale z małym wyjątkiem, 
w umysłach ich, a dalej i w postępowaniu z lu­
dem zaszły zmiany ogromne. Szlachta polska — 
może wam to niewiadomo — pierwsza rzuciła 
się do wychowania ludu, i to w duchu i języ k u  
tego ludu. O dlaczego dzisiaj intelligencja małoru- 
ska  tak  je s t  szczup łą ! choć nie bardzo ona sprzyja 
Polsce i były nawet chwile, k ieay  sądząc *z 
okupi sobie trochę tolerancji, pochlebiała Mo­
skwie. występując nieraz cynicznie przeciw w szy­
stkiemu prawie co było lub je s t  polskie 1 Nie­
szczęśni nierozumieli, że kto choćby w zamiarze 
najwznioślejszym podaje  się za narzędzie rękom 
podłym, zdemoralizuje siebie i sprawę swoją. 
Dzisiaj małoruski ję zy k  taksam o ścigany w u- 
rzędzie i po za urzędem jak  i polski; dzisiaj 
świta ruska  tak  samo Drześladowana j a k  polBka 
czam ara; dzisiaj potępione książki rnskie g o ­
rzej od polskich. Tu znów zapomniała Moskwa 
nauki dziejów, iż prześladowanie każdej sprawy 
czystej, wielkiej, mającej podstawę p raw dy  w 
sobie —  a  ta k ą  jest  sp raw a narodowości ruskiej 
j a k  każdej innej — ubiera jąc  j ą  w aureolę mę­
czeństwa, doniosłość jej potęguie nieskończenie, 
fanatyzuje d 1* Biebie młódź najszlachetniejszy, 
że zniewala do uczczenia jej naw et tych, którzy 
je j  n iedowiertali.  Na ogromny ołtarz ca ło p i '6- 
nia, z k tó regc  dzień w dzień tyle unoBi się m'rtv 
krwi, łez, mienia wolności i życia PolaK*'^, 
pełuą garścią lecą takie same ofiary Białoruskie 
Dzisiaj nie sama jed n a  pieśń polska nuci Po 
owym szlacbu przez Ural po za B a jk a ł ,—  wi®r 
nie towarzyszy jej s ta ra  d rążk a  —  duma rus^t 
Nie pod strzechą sąsiedzką a pod wichrami śme- 
żnic sybirskich złączyły się one siostrzyce w a- 
kord  jeden, k tóry Bóg usłyszy.

Smutno nam, smutno, a Bmntniej jeszcze bę­
dzie. Słychać już, tym razem podobno na pe­
wne, że Anienkowa odwołają , a losy Podola, 
Wołynia i Ukrainy zdadzą  w ręce T im aszena, 
godnego członka trzeciego oddziału kancelarii 
carskiej, t. j .  naczelnej tajnej policji, gdzie k ró ­
luje Dołgorukow. T en  jene ra ł  Timaszew, to czło­
wiek okrutny, łakomy, krwi i pieniędzy niena­
sycony. Biedni więźnie kijowscy I Są między ni­
mi włościanie i s łudzy; są razem m w e t  z j e ń ­
cami polskimi ci, którzy wziąć icb do niewoli 
pomagali bandom carskim —  a zażądaw szy n a ­
tarczywie obiecanej zapłaty, wolności i ziemi, 
pojmani, okuci i razem z powstańcami w turmie 
osadzeni zostali. Nowy to dowód że wolności nie 
szukać w wysługiwaniu gię despotyzm./wi. W ie­
lu icb siedzi razem w jednej wielkiej sali, r ed u ­
towej — (mój B iża! dzisiejsze zaDusty!) N ie­
którzy członkowie w ykłada ją  z pamięci fizykę* 
astronomię, medycynę i różne przedmioty n&n,



kowe. Ot i wesoło im dosyć, a Lawet wielu w y­
gra na koz ie ,  bo wyjdą światlejsi z turmy niż 
niż weszli — gdyby nie kazano temu lub owe 
mu wychodzić na osiedlenie, do kopalń, na szu­
bienicę. Rozstrzelano ju ż  Zielińskiego, K rzyża­
nowskiego, Pad lew stiego , Rakowskiego, Olszań 
sk iego , Małeckiego, Drużbackiego. Cet i liszka, 
g ra ją  Moskale. Padnie cet,  to na osiedlenie, w 
roty, do kopalń ; padnie liszka, to na śmierć, —  
albo i odwrotnie, bo to od humoru zależy.

Znowu tu słychać, że ma przyjść ukaz, aby 
wszyscy oddawali swoje srebra, a  rząd ma pła­
cić pół rubla za łut, gdy tymczasem cena zwy­
kła  jest rubel za łut. Mówią, że czynownik przy- 
jedz ie  do domu, każe  bez ceremonii oddać 
wszystko srebro, zostawi tylko tyle łyżek, ile 
jes t  osób, nacechuje wprzódy, a kto się ośmieli 
rzecz najmniejszą zachować, temu skonfiskują 
srebro i nadto karę  nałożą. Jak  gdyby te  s re ­
bra były nasz.ą własnością, jeźli Kto jeszcze j a ­
kowe posiada I U komunistów jest przysłowie : 
„Własność to k radz ież !"  Złodzieje mówią: „Bo­
że a moje 1“ a Moskwa otwarcie wyznaje : „ K ra ­
dzież to  w łasność!"  W ątpię , aby kto sobie zo­
stawiał jeszcze łyżki — na to, aby z urzędu lub 
z własnej ochoty znown zjechał Moskal i z a g ra ­
biając łyżki, jeszcze n a j a d ł , napił i dziegciem 
zapowietrzył dom cały. I gdybyż się jeszcze na 
tem skończy ło !

Z początkiem grudnia wieźli Moskale przez 
B ia łącerk iew  cały  swój batalion, który się nie 
chciał bić z powstańcami. Nie pierwszy to raz 
tak  było, choć nie w takiej masie.

Nie dziwcie się, że j a k o  rolnik doniosę 
o wódce. Akcyza podniesiona ogromnie , w iadro 
w ódki kosztuje 3 ruble, a z tych płaci się 2 r u ­
ble akcyzy. Prócz trudów i kłopotu któż może 
mieć z tego jedynego  u nas przemysłu rolnego 
grosz jaki?

Monopol a rędy  zniesiono, pozwalając popom 
tylko szynkować. To też wielebni o jcowie za- 
k łada ją  szynkownie tuż pr*y c e rk w i ,  zapewne 
dla lepszej moralności, — Pop arędarzem! to b a r­
dzo dobry temat do napisania okropnego drama 
tn. W ogóle będzie to najc iekaw szy  epizod z 
teraźniejszego życia włościan i popów. Na do ­
miar te g o ,  przeszedł do panów n akaz ,  aby po­
pom dawali zapomogę. Co za szyderstwo ! Byt 
popów je s t  tutaj tak i  iż śmiało powiedzieć m o­
żemy, że to  oni powinniby panom dać zapomo­
gę. Wyszynk wódki ogromne zyski im przynosi. 
Akeyzę płaci włościanin za to że pije w o d ę , — 
a pop za to że cudzy kapitał wyłoży na za p ła ­
cenie wódki, sowity procent odbiera.

Ucisk straszny, o jak im  nikt wyobrażenia 
mieć nie może.

To ju ż  zapewne wiecie, żeśmy na 1. paź­
dziernika zapłacili kontrybucji 1 0  procent od 
ziemi urodzajnej i nieurodzajnej, a w kontrakty 
mamy jeszcze 5 procent zapłacić. Moskale za ­
płacili tylko 2  procent.

Ziemie polskie.
t  pola w a lk i  donosi Chwila, że jen e ra ł  

Bosak nie przyjął bitwy, gdyż oprócz 16 rot, o 
k tórych ju ż  wiemy że go otaczały, wyruszyło 
przeciw niemu jeszcze 4  ro ty . Z takiemi siłami 
przeciwnika walczyć byłoby ostateczną n ieroz­
tro p n o śc ią ; jenera ł  wycofał się więc z d. 1 0 . na 
1 1 . z otaczających go rot moskiewskich, i udał 
się w inną okolicę, gdzie się zapew ne nowemi 
wzmocni siłami.

Do Radomia nadciąga  z W arszaw y pułk 
huzarów gwardji.

O wspomnianem już  wczoraj przejściu od­
działu Heydla czy Serwatowicza do Kongresów­
ki, donosi urzędowy biuletyn m o sk iew sk i :

Banda powstańców , jak jedni mówią pod dowódz­
twem Hejdela — * drudzy — Serw atow icza, w liczbie 
stu kilkudziesięciu ludzi piechoty i konnicy, w dniu 20. 
grudnia przybyła do wsi Z a g  o ś c i  a ;  większa część 
z nich nie mówiła po polsku. Miejscowy naczelnik wo­
jenny zabrawszy jeduą kompanię na podwody, udał się 
osobiście, w celu połączenia oddziału swego z oddziałem 
dragonów, znajdującym się w okolicach Zagościa — lecz 
po przybyciu na miejsce już tam bandy nie zastał; ta  bo­
wiem wtargnąw szy do kraju, pojedynczo przeszła suchą 
granicę w powieoie miechowskim, a w Zagościli ty lko 
się zbierała.

O potyczce pod K o c k i e m  pisze biuletyn 
moskiewski bardzo skromnie. Nazywa j ą  poty­
czką koło folwarku G o ł o w a ,  i mówi że po­
wstańcy pod wodzą K ruka liczyli do kilkaset 
ludzi, że stracili okrągło 80 ludzi w poległych, 
zaś ze strony Moskwy padło 2 , a  2 0  ranionych. 
D odaje  : „Szczegółów oczekujemy." j estto znany 
frazes moskiewski. Zapewne szczegóły te nie 
d ó jdą ,  przynajmniej do wiadomości publicznej, o 
spaleniu trzech wsi i mordowaniu rimnych.

W a rsz a w a  Bal w W arszaw ie! Jak  mówi 
frazes francuzki, dw a  te słowa zdziwią się 7&' 
pewne że stoją dzisiaj obok siebie. Muzyka 
w alcowa przy niezgłuszonycb jeszcze echach 
strzałów karabinowych w fosie cytadeli aleksan- 
d iyjskięj,— taniec w obec zniesionych dopieroco 
i przechowywanych na jutro szubienic, na k tó ­
rych tańczyły trupy najszlachetniejsze! Oświe­
tlone ja rząco  salony wobec niedawno co p rzyga­
słego pożaru, w którym spłonęły biblioteki, zbio­
ry  arcydzieł sztuki! Śmiechy, hulanka, swawola 
w  obec ję k n  tysięcy tych, co idą  już  szlakiem 
sybirgkim i co pójdą, wobec modlitw  wdów nad 
zwłokami mężów, wobec modlitw m atek  za mo- 
ralnemi trupami dzieci, wyrwanyeh od ich łona 
i do domn moskiewskiego podrzutków w trąco­
nych na zagubę! Miłośne zabawki, intrygi j e ­
nerałów i oficerów, z których kieszonek wiszą 
skradzione breloki, na k tórych szlifach srebrnych 
pali się krew , świeci przyschły mózg rozbijanych 
rannych I

Kaci czują zawsze potrzebę upajania się, 
a b y  się przygłuszyć przed sobą samym. Ów 
Iwan Groźny, co 60.000 Nowogrodsian wyrżnął

a mieszkańców okolicy topił w Wołcbwie, aż 
zatam owana w biegu Wołcbwa w ylała  — on się 
upajał filozofią. W arto czytać jeg o  listy filozo­
ficzno-teologiczne do owego moskiewskiego księ­
cia na wygnaniu, któremu w tych listach oraz 
wyraźnie oświadczył iż gdy powróci ściąć go 
każe! Rum nie upaja, tylko rozdrażnia, tylko 
w czerwona światło obleka widma sumienia. 
Więc bal I

|  O tym balu pisze Dziennik Pow szechny :
„D. 9. stycznia u namiestnika Królestwa w zamku 

Królewskim miał miejsce świetny bal, pod skromną na­
zwą wieczoru (soirće), wypisaną na biletach zapraszają­
cych, — bal, jakich dawno nie pam ięta Warszawa. D o­
syć powiedzieć, że wielka sala kolumnowa nie mogła po­
mieścić gości, bez zmalenia kółka tańcujących. Samych 
kobiet, p r z e w a ż n i e  m o s  k i e w s k i c  h , naliczyliś­
my z górą sto, a mężczyzn było bezwątpienia przeszło 
trzystu pięćdziesięciu. Tańce przerwane zostały jedynie 
przez zastawioną z przepychem kolację, po której znów 
przeciągnęły się do godziny 4ej rano. Goście rozjechali 
się zachwyceni gościnnością i uprzejmością dostojnego 
gospodarza.*

Na balu tym byli. j a k  wiemy z innej strony, 
samy wyżsi czynownicy i oficery, i konzule 
państw zagran icznych ; z Polaków  nikt prócz 
kilku najwyższych urzędników i kilku magnatów. 
Polek w cale nie było.

Na dzień 13., j a k o  Nowy rok greck i w ezw a­
ni byli do powinszować noworocznych: ducho­
wieństwo, urzędnicy znowu k las  w s z y s t k i c h  
i konzule zagraniczni.

Obiega  pogłoska, że Berg zamyśla kazać 
wstrzymać dalsze zbieranie adresów. Zapewne 
zwątpił, aby do d. 13. ad res  dostateczny p rz y ­
szedł do skutku.

Z P łocka donosi D ziennik Pow., że od dnia 
1. 1). m. biskup płocki k*. Popiel, kazał znieść 
żałobę kościelną, i że od tego dnia odbywają 
się nabożeństwa j a k  poprzednio przy dźwięku 
orgauów i odgłosie dzwonów. Czyż te organy 
i dzwony m ają  przygłuszyć ciche modlitwy ne- 
rodu? Czyż sądzi Moskwa, że się dogra  i d o ­
dzwoni pogrzebu powstania?

Z Suw ałk  odszedł d. 29. z. m. na ręce Mu- 
raw iew a adres  c ie k a w y — bo przez urzędników 
podpisany. Więc i urzędnicy muszą w adresach 
poświadczać sw ą wieruopoddańczość !

Co do mającego wyjść u k a z u , że wyroki 
śmierci m ają  do zatwierdzenia posyłane być do 
P e te rsbu rga ,  ma on dotyczyć tylko wyroków 
śmierci na cudzoziemców. Powodem ma być ro z ­
strzelanie Włocha, majora Beechi, według innych 
je d n a k  śmierć Rawicza, za którym wBtawiala się 
małżonka następcy tronu wirtembergskiego.

Między prezesem W arszawy jen . W itkowskim  
a by ł ym oberpolicmajstrem jen . Lewszyuem miał 
zaiść spór z powodu mianowania nowych człon­
kó w  k a h a ł u ;  w skut- :k tego sporu Lewszyn po­
dał się do dymisj i  i został  p rzydz ielony do p n ­
iowego audytorjatu.

W Olkuskiem porwali Moskale obywatela 
P carskiego. Dziennik Powsz. donosi o tem :

Z rozporządzenia naczelnika wojennego oddziału o l­
kuskiego, zarządzono rewizję w domu dziedzica dóbr 
Strzegowa, P sarskiego, gdzie znaleziono trzy pudy pro­
chu i rozmaite kompromitujące pisma, a pomiędzy niemi 
instrukcję rządu podziemnego, w ydaną naczelnikom para­
fialnym, w której między innemi powiedziano:

„InBtrukcja szczegółowa do naczelników parafij.
1. Naczelnik p irafji zostaje pod bezpośredniem zw ierz­

chnictwem naczelnika okręgu (sekcyjnego), może się je­
dnak wprost z naczelnikiem powiatn znosić i od niego 
rozkazy odbierać.

2. Naczelnik parafji ma mieć przy sobie pomocnika, 
któryby go w każdym razie mógł w urzędzie zastąpić. 
Pomocnik ten nie będzie miał charakteru urzędowego.

3 Naczelnik parafji w każdej wsi wybrać ma jedne­
go z obywateli i tego na starszego wsi do zanominowa- 
nia naczelnikowi powiatu przedstawić.

4 Obowiązek starszych wsi jest, spełniać we wszy- 
stkiem rozkazy naczelnika parafji i pilnować bez.piecz.eń- 
stwn publicznego w powierzonej sobie w si, w tym 
wględzic składać eo dni dwa rap >rta naczelnikom 
parafii,

5. Tak zwana straż bezpieczeństwa, zostawać ma pod 
rozkazami naczelnika parafii.

6. Naczelnik parnfji jest naczelnikiem policji para­
fialnej."

Psarski aresztowany wraz z papierami i prochem, od­
stawiony zoBtał naczelnikowi wojennemu.

Do Chwili donoszą z W arszawy d. 10. hm.: 
„Dom Malhoma, obok Saskiego pałacu, zabrany 
został na pomieszczenie policji;  kazano  więc 
wszystkim lokatorom wynosić się z niego n a ­
tychmiast. U karmelitów, na Lesznie, dowódzca 
stojącej tam załogi stara się wszelkiemi sposo­
bami dokuczać księżom. Nareszcie w ostatnich 
czasach przeniósł się na mieszkanie do pokoju 
przeora, tak, że kapłan ten nawet modlitwę musi 
odprawiać pod okiem strażn ika  swego.

Aresztowania ciągle ogromne tak  na ulicach, 
jak  i po domach. Pod cytadelą  znów zalegaią 
w dni oznaczone tłnmv kobiet z bielizną i odzie 
żą dla swych bliskich krewnych. Wczoraj po­
rw ano kilka znaczniejszych duchownych, miano­
wicie księdza Nowodworskiego, kanonika k a te ­
dralnego, redak to ra  Przegl. Kałolic., profesora 
akademii duchowne’, człowieka oddanego zupeł­
nie naukom, j hs. Wespańskiego. Oprócz nich 
doszły mnie nazw iska  aresztowanych: Narbuta, 
Bronikowskiego, W yżykowskiego, Lesiga, Hene- 
berga  i S iekluckiego."

K * fi n ! k a
Snom cnłque. W obee poważnych a serdecznych 

głosów, k tóre tak Polacy jifc j Rusi ni w sprawie obopól­
nego pojednania podnoszą, wobec gorącego uściska, w 
którym się schodzą dłonie tych dwóch bratnich Indów — 
czujemy obowiązek występowania także przeciwko tym 
wszystkim drobnostkowym, fanatycznym objawom, któ- 
remi w sposób uliczny tak polskie jak  i rnskie nczucia 
narodowe obrażone bywają. Są to na pozór mało znaczą­
ce rzeczy, a przecież nieraz wywierają one stanowczy 
wpływ na opinię publiczną. Do organów ruskłch należeć

będzie surowe karcenie tych nienawistnych objawów ze 
strony ruskiej; my zaś musimy chłostać podobneż postę­
powanie ze strony Polaków .

Chcemy tu mówić o tych nienawistnych i pogardli 
wych wykrzykach, którem i ulicznicy obsypują częstokroć 
ubranego w narodowy strój Rusina. Barankowa kuezma 
lub jołom bywa już nieraz dostatecznym  powodem, aby 
się narazić na krzyki: K o w b a s i u k ,  K o w b a s i n k !  
Jeżeli zdaniem niektórych to nazwisko rajchsrata jest 
śmieszne, to jednakże nie jest to żadnym powodem, aby 
niem, jako w pogardliw y sposób używanym okrzykiem , 
ur.-żać czysto-narodowe nczucia tych Rusinów, którym  się 
je  w sposób zew nętrzny objawiać podoba Kuczma, jołom 
ma takie prawa jak  i konfederatka. Nie bierzemy tn w o 
bronę żadnych party  j, które jako  narzędzia przewrotne tak 
ze strony polskiej jak i ruskiej są znienawidzone: mu­
simy jednakże, choćby na zasadach samejże wolności, 
wymagać od publiczności polskiej, aby uczucia narodowe 
szczerych Rusinów szanowała. Można pogardzać indyw i­
duami, lecz nie można pogardzać narodami, a cóż dopiero 
fanatyczną nietolerancją urażać lud bratni ?!

Wczoraj d. 14. b m. w południe u n ik n ą ł z tutejsze­
go więzienia sądowego u karmelitów jeden z więźniów 
politycznych. W ychodząc z kaneelarji swego referenta, 
r oi ił się on w okno, z korytarza na sąsiednie podwórze 
prow adzące, uderzeniem pięści w ytłukł szyby wraz z 
ramą, a wykonawszy niebezpieczne B a l t o  m o r t a l e  z 
piątruwej wysokości, znikł jak kamień w wodzie.

Wczoraj d. 14 b. m. w południe odbyła się r e w i­
z ja  policyjna pod nr. 14 w hotelu Żorża, przy której ni­
kogo i nic podejrzanego nie znaleziono-

D. 13. b. m, w yw ieziono ztąd koleją 33 osób, po­
dejrzanych o udział w pow staniu, z których 17 przezna­
czono do internowania w K oeniggraetz, 7 za granice 
państwa, resztę zaś na miejsce urodzenia.

TEATR Dziś : Na dochód J n l i a n a  W i l k o s z e w -  
s k i e g o ,  po raz pierszy : P opiel i Piast, trajedja w 5 
aktach z podań i legend historycz.nych wierszem przez 
M i e c z y s ł a w a  R o m a n o w s k i e g o .  Muzyka do pieśni 
Sępa, utworu pana G n n i e w i e z a .

Ostatnie wiadomości.
Hr. Rechberg zażądał od austrjaekich  j u ry 

stów koronnych, aby wypowiedzieli zdanie awe 
j a k  dalece sięga kom petencja  Związku niemie­
ckiego w postępo waniu w sprawie księztw  Nad- 
elbiańskich. Odpowiedzieć mieli ju ry śc i ,  pow o­
łując się na art. 35. wiedeńskiego finalnego akta, 
podług k tó rego  Związek niemiecki jest tylko 
związkiem państw, utworzony w celach obrony, 
że bundestag me ma praw a dalej postępować na 
dotychczasowej drodze, że nie je s t  kompetentnym 
do uznania i popierania dziedzicznych praw do 
tronu księcia A ugustenburgsk iego , że nie ma 
p r a w a ,  w  ogóle, łączyć z swym pierwotnym 
celem obrony tendencje zaborcze.

O tó ż  w duchu powyższego oświadczenia j u r y ­
stów wystósowaną została d. 1 1 . b. m. od hr. 
Rerhberga  nota do wszystkich rządów  niemie­
cki b, w przedmiocie roszczeń ką. F ryderyka , z 
wezwaniem, aby ściśle przestrzegały kompetencji 
bundestagu, gdyż w r a z i e  p r z e c i w n y m  m o ­
c a r s t w a  w j i e l k i e  n i e m i e c k i e  w y s t ą p i ą  
p r z e c i w  p o d o b n e m u  p o s t ę p o w a n i u  i 
same w własne ręce wezmą k ierunek  tej sprawy.

Skoro wniosek darmsztadzki względem o- 
kupacji S z lezw ik u , z zastrzeżeniem dla k s ię ­
cia Augustenburgskiego został w bundestagu 
w n i e s i o n y ,  tedy zupełnie w duchu powyżej 
nadmieuionej noty zamyślają P rusy  i Austrja 
wystosować oświadczenie do bundestagu, że 
wniosek ten odrzucają, i że w sprawach, n ie­
objętych kompetencją bundestagu, nie poddadzą 
się większości, że przeto nie zw ażając  już  dalej 
na bundestag, postanawiają  całą spraw ę w w ła ­
sne uchwycić ręce. Gabinety Berlina i Wiednia 
ju ż  od kilku tygodni znosiły się ze sobą w tej 
kwestji a dziś m ają  w zupełnem zostawać poro­
zumieniu.

Nota francuska do mniejszych państw niemie­
ckich, której treść g łówną wczoraj podaliśmy, 
wielkie wrażenie zrobiła w Niemczech. Nota 
angielska, k tóra  ją poprzedziła, była bardzo su ­
rowa dla Rzeszy, i zawierała zawsze potępienie 
polityki niemieckiej. T rak ta t  londyński przeń- 
i taw ia ła  jako dzieło doskonałe, k tó re  utrzymać 
należy. Nota francuska nazyw a go bezsilnym 
zlepkiem. N<>ta angielska twierdzi iż kiedy m o­
carstwa pierwszorzędne zaręczyły w interesie 
europejskim całość Danii, to państwa drugorzędne 
jej naruszyć nie mogą. Nota francuska przeci­
wnie wskazuje, że t rak ta t  londyński nie ma pod­
stawy, bo państwa drugiego rzędu Niemiec nie 
przystąpiły do nieso. T ak  punkt za punktem 
jes t  nota francuska zaprzeczeniem angielskiej i 
spór duńsko-n iem ieck i  przedstawia w świetle 
nąjprzyjainięissem dla większości bundestagu, 
złożonej z państw mniejszych.

Anglia zbiera sowite plony swej polityki w 
sprawie polskiej. Tyle  napisała się i naprzed- 
ptaj 'iała o potrzebie unikania wojny europejskiej, 
że dzisiaj jej not groźnych nikt nie uwzględnia. 
Niemcy drwią^ sobie formalnie. Sądząc z postę­
powania \nerlii w sprawie polskiej, są oni prze­
konania, t e  Anglia nie pójdzie pod żadnym w a ­
runkiem w pomoc Danii, że te noty podobnie 
j a k  w sprawie polskiej są  wystrzałami na wiatr. 
Austrja zaś i Prusy  pójść nie mogą, z powodu 
wewnętrznego stanu ich państw. Dlatego^ m niej­
sze państwa niemieckie tak śmiało s taw ią  opór 
dyplomacji Londynu, Wiednia i Berlina. Lecz te 
zawody dyplomacji angielskiej w sprawie po l­
skiej a  teraz w duńsko-niemieckiej, wywołują 
w ielkie nieukontentowanie przeciw lordowi Rus- 
selowi w narodzie angielskim. Burza parlamen­
tarna przeciw memu się gotuje. Jeżeli do 4. lutego 
jako dnia otwarcia parlamentu nie zbierze się 
konferencja w Sprawie duńskiej, lub jej zebra­
nie me będzie zabezpieczone, to npadek mini­
sterstwa lorda Russela jest prawie pewny.

Król szwedzki zwołał dnia 1 1 . bm. nadzw y­
czajny storting (sejm) w Norwegii dla p rzygo­
towań wojennych.

W berlińskim sejmie rozprawy nad budże­
tem wojskowym miały cechę wielkiego rożdra- 
żnenia między posłami a ministerstwem. D. 12. 
bm. poseł Lowe w y tyka ł  dowcipnie i ucinkowo 
ministrowi wojny, że w ydaje  sumy nt> ubranie 
wojska, a żołnierze, wysłani teraz do Holsztynu, 
nie są nawet zaopatrzeni stosownie do k a m p a ­
nii zimowej, tak iż landraci rozpisują  składki na 
szkarpetki wełniane dla armii pruskiej. Minister 
Roon odpowiadał bardzo opryskliwie, twierdząc, 
że rząd stara  się o wszystko. Zarzu t przeto p o ­
sła Lflwe jes t  co najmniej grubiańskim (Obol) Pre 
zydent G r a b ó w  oświadcza, iż w yraz  ten nie 
je s t  parlamentarnym. R o o n  przeczy, aby  p re ­
zydent miał prawo do takiej uwagi. G r a b ó w  
powtarza ją .  R o o n  obstaje przy swojem. Pan 
H e n n i g  w n o s i , aby z pauem miuistrem po­
stąpiono wedle regulaminu. G r a b ó w  p ro ­
sząc, aby mu to samemu zostawiono, powtarza po 
raz trzeci swoją uw agę  (wrzawa). R o o n  milczy. 
V i r c h o w  powiada mimochodem, żen ie  to mini 
sterstwo będzie p rzedkładać  zapewne budżet na r. 
J865. R o o n  twierdzi, że może się stać przeciwnie, 
że nie ta  Izba będzie go brać pod obrady. S c h u l -  
z e - D e  l i t a c h  konstatuje, jak a  przepowiednia wy 
rw ała  się ministrowi z ust, i zaprzecza ministerstwu 
p ra w a ,  po tylokrotnych rozpuszczeniach Izby 
apelować jeszcze raz  do wyborów nowych

Je s t  to groźba, k tó ra  przy wikłających się sto. 
sunkach może się stać praw dą. Izba w razie 
rozwiązania ponownego, gotow a ogłosić się 
nieustającą, a ministerstwo gotowe rozpędzić ją 
bagnetami. T ą  drogą idzie się do rewolucji...

Z B akaresztu  donoszą, że książę Kuza po­
stanowił zaprowadzić kalendarz gregorjaóski 
(rzymski). Krok ten ma doniosłość, godną u- 
względnienia, gdyż zwiastuje chęć oddalenia się 
od Moskwy, a zbliżenia do państw europejskich.

Na polu walki w Kongresówce roznieciło się 
z Nowym rokiem żwawsze życie. Dowodem na 
to liczne doniesienia D ziennika Pow. z prowin­
cji. Dnia 1 stycznia pod wsią Oziembówką 
(między Garwolinem a Stoczkiem) plutony jazdy  
polskiej pod wodzą P aw ła  Kosy i Bertranda 
miały potyczkę z kozakami, przyczem Kosa cię 
żko ranny miał się dostać do niewoli, lecz p ó ­
źniej został odbity.

Dnia 2. stycznia koło folwarku W iktorowa, 
w powiecie sieradzkim, oddział piechoty i jazd y  
polskiej bił się z Moskalami pod wodzą majora 
Dłatomskiego.

Tegoż samego dnia inny hufiec konny sto­
czył prawie bez żadnej s tra ty  potyczkę koło 
Przedborza, przy kolei żelaznej warszawa wied. 
niedaleko Piotrkowa, z kozakami

Prócz tego widać z innych doniesień tegoż 
dziennika, że niemasz powiatu w Kongresówce, 
nawet w Augustowskiem, gdzie spoczęła c iężka r ę ­
ka  Mnrawiewa od kilku miesięcy, aby doń nie 
sięgała władza Rządu narodowego, bądź karząc  
zbrodniarzy i szpiegów m oskiew skich , bądź or­
ganizując nowe siły, bądź niszcząc przeszkody 
dla Rwobody ruchów powstańczych. Oddziały 
konue przebiegają kraj od gminy do gminy, ni 
szcząc papiery moskiewskie, księgi meldunkowe, 
któremi nowy zarząd policyjno-wojsko wy chciał 
ująć kontrolę nad mieszkańcami, p ieczęcie , o r ­
ły i t. p.

Niestety zastęp ofiar barbarzyństwa mo 
skiewskiego pomnożył się znown o kilka osób. 
D. 31. grudnia powieszeni zostali w Radzyniu 
(na Podlasiu) Radzikowski, były urzędnik, „re 
woluoyjny naczelnik miasta Parczew a" — j a k ; 
go nazywa Dzień. Powsz., i Dudziński „żandarm 

^wieszający,* — a w Łomży Franc iszek  Stobuda 
i Stanisław Bonach, włościanie i „żandarmi 
wieszający."

Wydział finansowy Izby posłów w Wiedniu za 
mierzał odmówić rządowi przyzwolenia sumy do­
datkowej 525.000 złr. na fundusz dyspozycyjny 
(t. j .  na honorowanie prasy zagranicznej w in ­
te resie  rządowym i t. p.) Na posiedzeniu d. 13. 
b. m po długiej debacie inaczej się rzecz roz­
strzygnęła. P rzy głosowaniu okazała  się równość 
głosów, prezydujący ks arcybiskup Litwmowicz 
przechylił większość za przyzwoleniem

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń  15. s ty c z n ia .  Na wczoraj- 

szem posiedzeniu Izby niższej rozpoczęły się 
rozprawy szczegółowe nad projektowanym 
podatkiem zbytkowym.

Franta fa r t  14. s t y c m l #  Na dzi
siejszem zgromadzeniu bundestagu wzięto 
pod obrady i głosowanie wniosek aust rjacko- 
pruski ,  aby Prusy i Austrja wezwały Danię 
do cofnięcia ustawy l i stopadowej  dia Szle­
zwiku, a gdyby Dania wezwania nie us łu ­
chała, aby te mocar s tw a same zajęły woj 
skowo S z l e z w ik .  Wniosek ten odrzucił bun 
des t ag  11 głosami przeciw 5.

P o  odrzuceniu wniosku złożyli posłowie 
Austrji i Prus  oświadczanie,  iż uchwale 
większości ich dwory się nie poddadzą i 
s p r a w ę  h o l s z t y ń s k o - s z l e z w i c k ą  
w w ł a s n e  b i o r ą  r ę c e .

Na to oświadczenie założyło 1 1 głosów 
większości protes t.  Przeciw protestowi temu 
zaprotes towały znów Austrja i Prusy.

B r u k s e la  14. s t y c in la .  Dzisiaj 
całe ministerstwo podało się do dymisji. 
Król jeszcze się nie zdecydował,  czy ma 
przyjąć dymisję.



—  4 —

G o s p o d a r s t w o ,  p rzem y s ł  
1 handel .

K raków 12. stycznia. W czoraj bardzo 
wielkie ilości zboża zwieziono z Królestw.i 
na granicę. Pszeuica dość była pokupną, i 
niektóre gatunki dochodziły jeszcze do cen 
Dotowanych; żyto wszakże Błabiej odchodziło 
i spadło w cenie. Jęczmień więcej pożąda- 
uy, a mianowicie w piękuicjszem ziarnie p ła­
cono go lepiej. W ogóle ruch zbożowy wiel­
ce ożywiony i wszystek dowóz wynoszący 
od 4 do 5 tysięcy worków rozprzedany s^y b- 
ko. Płacono pszenicę w średuich gatunkai i 
•22, 23, 24 zip., w pięfcniejszjuh 26 złp.. b ru ­
dna pszeuica 20 do 21 złp Zj to 13‘/,, 13'/i. 
14 złp., ziarno doborowe iedwie l4 ‘/i do 14'/, 
złp., Jęczmień w ogóle 12, 13, 14, a szc<c 
gólnie piękny na siód 15, 15‘ ,  do |(, z)p. 
Owies bez poręczenia wagi. na miarę y, 10 
do 10*/, zip. N.t targu krakowskim dzisiaj 
nieco tupcow  z Uórnego-Szląska przybyło, 
a ruch był dosc znaczny na wywóz. Żyta 
sprzedano około tysiąc korcy na transito, 
płacąc po 15'-, do 10 zip. za 102 f. w. Psze­
nica w większej części biała, krucha, płaco­
na do Prus na 20, 2Ó'/2 do 27 złp. Ma miej­
scowy potrzebę zupełnie bez wartości była 
sprzedaż; żyta* bowiem drobnostki sprzeda­
wano po ceu3cb poprzednich; poszukiwania 
nie było. Pszenica żółta bez odbytu, a ceny 
ostatniego targu pozostały jako  imienne. 
Więcej jęczmienia, bo kilkaset korcy sprze­
dano do Morawy, płacąc po złr. 4.50, 4.02 
do 4.75, (cauiitu),

— Z  W ołynia w grudni* 1803. r. B ie­
żące wiadomości gospodarskie. Odzywacie 
się do Ziemian, by przysłano wr.m korespon­
dencje i artykuły  do waszej Gazety. Rze­
czywiście dzis tylko na tak i głos, przyjdzie 
chęć do napisania o sobie w tej ważnej, bo 
gospodarskiej treści. Bo czyż bez tego kto 
weźmie pióro do ręki, by notować same u- 
padki, samą nędzę?

Handlu żadnego, k redytu  tem mniej, ceny 
najniższe, oziębłość w pokupie, te  środki je ­
dnakowo zgubnie podziałały na stan wszy­
stkich klas.

Gospodarowanie przedstaw iało ty le  tru ­
dności, że prawdziwie, gdyby jaki ekonomista 
zagraniczny napatrzył bię tem u w tem łecie i 
w jesieni, nadziwić by się nie mógł zasobum 
żywotnoaci naszej klasy  właścicieli większych. 
W przeciągu kilku miesięcy szlachta bez za­
sobów pieniężnych, w większej części przy­
lgnięta do pańszczyzny, musiała się zaopatrzyć 
we wszystko by prowadzić gospodarkę pra­
wie bez pomocy zbałamuconego ludu. Jednak 
mało takich, którzyby upadali na duchu. Ną 
jednak tacy , którzy zrażeni chwilowemi tru ­
dnościami, wreszcie pod ciężarem braku g o ­
towizny, nie pozasiewali swych pól. Ale 
rzadko, rzadko spotkać u nas tak słabego 
ducha ludzi Inni, przestiaszeui uporem wło­
ścian, starają się w inny sposób sobie dać 
radę, i tak sadow ią u siebie d iobną szlachtę 
i zapewniając im dogodności — zapewniają 
sobie zamiast czynszu daremszczyznę na p o ­
wrót, bo po 2 dni w tydzień pańszczyzny, 
Ci pakują się z deszczu pod rynnę. Znowu 
wracają pod jarzm o pańszczyzny. Takiej po­
kusie zdaje się uie wiciu może się oprzeć, 
gdzie tylko okoliczności są po temu. .Smu­
tny to objawi B a, w każuyin względzie 
smutny.

Lialej właściciele lasów, niszcząc takowe 
i za bezcen dając drzewo włościanom, otrzy 
uiują w zamian robociznę. Tym spusubem, co 
zyskają odrobinę w roli, to w dwójnasób tra ­
cą w lesie — i wielu trudności są przyczyną 
dla sąsiednich w łaścicieli, bo odciągają zu 
pomocą tak ponętnego środka od m di ro ­
botnika. Inni znów nie mogąc sobie dać 
rady , wypuszczają w dzierżawę żydom. IVa 
tem także wie e ucierpią, bo chociaż żydzi 
i u nas na wszelkie zasługują względy, trze­
ba jednak przyznać, źe gospodarowanie, szcze­
gólnie dzisiejsze, uie naszych żydów fachem. 
Zyd u nas trz>ma się i żyje kredytem  i o- 
bracaniem pieniędzy, prędki i wielki zysk 
przyuosząeem.

W gospodarstw ie zaś włożony kapitał, 
jednorazowie i codziennie, zwrócony b jc  me 
może, ani tak  prędko, ani tuk zyskuwuie, 
jak tego żydzi potrzebują, by przy jakim  
takim utrzymać Big sposobie do życia.

Handel był uśpiony, aż do czasu, kiedy 
właściciele zmuszeni by.i w krótkim przecią­
gu czasu dostać pieniędzy. Wtedy rozpoczęło 
się kupno pszenicy — i naturalnie pod ta ­
kim naciskiem ceny nie mogły być dobre. 
To też pszenicę posprzedawauo po złp. 13 
gr. 10 za korzec z dostaw ą czasem o kilka 
mil, owies trzym a się o 4 do 6 złp., żyto 
od 6 do 7 złp , jęczmień 8 złp , hreezka II 
lub 12 złp.

D otąd mrozów ledwie kilka mieliśmy, 
jesień była cieplejszą od lata i bardzo w il­
gotną. Ód paru miesięcy panują choruby ua 
wszelkiego rodzaju dobytek. 8'ą wsie, jak 
n. p. Bubnów w powiecie włodzimierskim, 
gdzie wszystko bydło rogate, świnię i owce 
pozdychały.

Tak długo trwające ciepło j .koby ma 
działać i na zdrowie ludzi — mówią że ty ­
fus zaczyni pojaw iać się. Dotąd ud wiosny 
żadnej nie było epidemicznej choroby, lato 
tegoroczne było jedno z najszczęśliwszych 
pod tym względem-

R zepik  prześliczny, kartofle i buraki 
urodziły bardzo. Gut. Ruin.

K o n  wiedeński
a dnia 14 stycznia.

Oblig- długu pańs. 5 0 ca 100 gl. m. k 
Pożyczka nar. 1854 5 /, za 100 gl. m k 
Losy z r. 1860 . . . . . .
Akcje banku naród, za 1000 gl. 
A kcje Towarzystw a kred. na 200 .;! 
London 10 fant sterlingów . . .
D ukaty cesarskie sztuka . .
Srebro za 100 złr. w. a. . . .

Kurs lwowski,
z dnia 14. stycznia.

:at holenderski . . 
a t cesarski . . . .  
kiewski półimperyał 
kiewski rubel srebra 
ski talar kar. 
c. listy zast. 
c. liaty zaat 
oyj. oblig 
yczka narodowa 
ye kolei żel.

ray
aur. . • • • .
zast. w. a. |  •
zaat. m. k- I N -s 
g. indem. § 
rodowa. . I 5  
żel. gal. . f

Ob jąw sz y  na siebie daw nie j  pod  firmą

NEUMANN 1 KLEINEBT
is tniej ący hande l  nasion,  j a rz y n  i r o ­
ślin , m a m  honor  polecić t a k o w y  s z a ­
no w ne j  publiczności ,  upe wn ia ją c  z a r a ­
ze m ,  że w  każd ym względz ie  s t a rać  
się będę  wsze lk im w ym aga n io m sza- 
nownei  publiczni śei zadość  uczynić.  

P r z y  tej sposobności  polecam :
N asiona in sp e k to w e  ja k o  
to: karaf io ły ,  kap ustę ,  ka ­
larepę ,  sa ła tę  itp jak  n a j ­
taniej,  r ę c z ą c  za d o b roć  i 

p ło d n o ś ć ;  da le j
i- wi uące liyac} nry i tul ipany,  pr imule 
chińskie,  kamel i e,  bu k ie ty  i g i r landy  
ze świeżych i sz tucznie suszonych 
kw ia tó w  itp.

Sp isy nas ion i f l anców rozsyłam 
c a  ż ą d a n ie  f r a n k -  .  36 1—5

K aro l  Nenmann
we Lwowie na  placu Murjnckim pod I. 361.

Dla P u b l i c z n o ś c i  p i sz ą c e j
i m ł o d z i e ż y  szkolnej

SKŁAD KOMISYJNY
w sze lk ich  g a tu n k ó w  papierów i 

m a ter ja ló w  do pisania
K A R O L A  N E U M A N N A

we Lwowie na j lacu Maio*ekiinp‘’d 
I. 3 lil (obok Kiihmayera) ,est j a k  na j­
lepiej zaopatrzony i sp rzedaje  w szyst­
ko nawet w m niejszej ilosot po oe-

37 nach fabrycznych. i _ 5

H J  k l u c z u  Z a r z e c k im  od l .k w ie t -
b ia  1-SU4 opróżn iona będz ie  p o-  

*  sada  rachm istrza Życzący t a ­
k o w a  ■ trzyc.o ć. z o c b 'ą  s g z g ło s ić  
do Zarządu dóbr w  Zarzeczu po- 
- zia Ja ro s ł aw .  Niezbędnym do tego 
w a r u n k ie m , j e s t  z n a jo m o ść  ra ­
ch u n k o w o śc i  podw ójnej. 38 1—3

c e  Upf*i* Jedno z naj-
f Ł l ł * A  skuteczniej- 

> y  ęP $*nAAlOf szych ś r odk ów
purgatives *  \ / t  leczy:

z a tw a r d z e ­
nie. a s tm ę ,

| bo leść  w ą tr o ­
by, zapa len ie  
k isz e k ,  m i ­
greny. k ata­
ry. sk ro fu ły ,  
podagrę, reu

de CAUVIN, d e  PABIS. w atyM uy,  
w yrzu ty  na-

s k ó r n e , spędza żó łć  i zam ulen ie  
żo łąd ka  i w o g ó ln o śc i  w sze lk ie  
s ła b o śc i  s p o w o d o w a n e  przez n ie ­

c z y s to ść  krwi.
D li zapobit-żenią i wyleczenia powyż­

szych słabości, nie m isz skuteczniejszego
środka, jak

Pigułki roślinne
przyjemnego smaka 

I» C A U V I N.
Ich działanie jest łagodne, nie zostawia 

po sobie żadnych szkodliwych śladów, dozy 
mocniejsze nie grożą żadnetn niebezpieczeń­
stwem. Obłóczka słodkiego smaku czyni je 
łatwemi do zażycia.

J est  to led a rs tw o  naturalne
potwierdzone przez fak.ilteta medyczne i za­
lecane jako środek najskuteczniejszy czy sto  
ro ś lin n y , c z y sz c z ą c y  i k re w  o c z y sz c z a ­
jący . Pigułki te nie zawieraja ani merku- 
rjnszu , ani żadnej substancji mineralnej, są 
one czysto z roślin zrohione i tak  doskonale 
preparowane, że ani wilgoć, ani gorąco ża­
dnego nań wpływu nie wywierają. Słodkie, 
przyjemne do zażycia, działanie ich jest u- 
miarkowane, stanowią one środek jedyny , 
łatwo zastosować się dający dla dzieci, doro­
słych osób i starców .
Cena większego pudelka 2  złr. 20  kr., 
mniejszego 1 zlr. 25  k r ,  za opako 

wanie 2 0  kr.
Dostać można we wszystkich głównych 

aptekach Cesarstwa i Królestwa, a we Lwo­
wie w aptece Z. K u k  e r  a . _______ 11 2—0

"  3 - 3

w y k ł a d
literatury polskiej X IX . w ie tn

rozpi czute

WINCENTY POL
d n i a  9. b. m. 

w radne j  sali miasta Lw ow a.

.Karty wstępne" są  do naby­
cia w księgarni pana Jabłońskiego.

ROB B0YVEAB LAFECTEBB.
Jest to Syrop roślinny, ezyszczęey  

k re w  bez merkurjoszn. Leczy odziedzi­
czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci 
i zepsutych humorów, je s t bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych bole­
ściach w czasie porodu, uporczywych lisza­
jach, wyrzutach syfilistycznych, świerzhie 
zadawnionej, reumatyzmie, w ysypce u ko­
biet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie­
nia gruczołów, chorobach zaraźliwych no­
wych lub zadawnionych, bardzo uporczy­
wych. 10 2—12

Dostać można w W arszawie w składach 
materjałów aptecznych pp. J. Mrozowskiego 
i Galie, jak  również u pp. Sokołowskiego, 
Groduwskiego, K. Lilpoppa, Centerschnera 
i Spółki; w Lublinie u pp. Mazurkiewicza i 
W areskiego; w Wilnie u p. Ohrościckiego ; 
w Krakowie u p Molędzińskiego i we L w o­
w ie n Z RUKF.RA

Skład główny w Paryżu przy ulicy Ki- 
cher Nr 12 u p. Giraudeau de St. Gervais. 
Cena 4 z l ,  z opakowaniem  4 gl. 25 kr.

R Y l R M Y  znane Ju* powszechnie z ich 
■T X p rak t/cznośc i, eleganckiego
i najnowszego kroju, wielkości n-turalnej, i 
z opisem najdokładniejszym, do którego się 
stosując można każdy ubiór w domu robić, 
zawsze dostać można po cenach znanych już 

t. j. od 25 kr. do I złr. wal. austr.

w pracowni L. Piaseckiej v e  Lwowie
na rogu Kamiennej ulicy pod I. 856' ,  w 
domu p K uschee na dole, gdzie się także 
robią wszelkie suknie damskie L dziecinne 
elegancko, gustownie i zupełnie francuzkim
sposobem , jakoteż panie do nauki kroju i 
szycia przyjmują się. Wszelkie zamówienia 
z prowincji w listach frankowanych z d o łą ­
czeniem należytośei zostaną natychm iast pod 
757 danym adresem odesłano 4—6

D o P. T. szanow ynyeb prenam erantów'
L pow oda, iż do drukarni spóźniła się 
przesyłka papieru, zaszła we wydawni 
etwie mojego tłumaczenia „O W OLNO­

ŚCI* niespodziewana przerwa. Donoszę o 
tem szanownym p. p prenumerantom, chcąc 
zwłokę usprawiedliwić; mam zaś nadzieję iż 
wzmiankowane dzieło będę mógł już z począ­
tkiem lutego rozesłać.

Redakcja Gazety Narodowej i księgarnia 
Karola Wilda przyjmują jeszcze prenumeratę 
w kwocie 1 złr. w. a. przez miesiąć styczeń.

Dnia 12. stycznia 1864.
27 2—3 J u l i u s z  S t a r k e l .
Naakę kroją sukien damskich podług żur-  
nalów najmodniejszych, tudzież naukę szy­

cia sukien udziela 25 3 —3
A. O L S Z A Ń S K A

pod liczbą 393*', na p’erw scem  piętrze 
wchód na lew o przy W yższo- Gilniań- 
skicj ulicy za bardzo umiarkowane wyna­
grodzenie; przyjmuje oraz roboty sukien 
damskich i dziecinnych i wykonuje takowe 
gustow nie, elegancko, zupełnie na sposób 
Francuzki, w najkrótszym  cza s ie , — udzie­
la na żądanie także formy gotowe najnow­
szego kroju w całej wielkości z najdokła 
dniejszym opisym, stosownie do wielkości 
formy po cenie od 20 do 80 cnt. w. a., a 
przy powszechnie uznanej praktyczności u 
możliwia taka Torma każdy ubiór sameun
zrobić. Dla dogodności szanow nych pań 
obow iązuje się  nawet dochodząc do 
pomieszkania, udzielać naukę kroju w do­
mu równie za mierne wynagrodzenie. W szel­
kie zamówienia uskutecznia jak najspieszniej.

KAMIENICA DO SPRZEDANIA
Na Św. Jurskiej poprzecznej ulicy o- 
bok nowo zbudowanego pałacu Jego 
Ekscellencji hr. Gołuchowskiego. jest 
kamienica plątrow a pod I- 6737,
z dużem podwórzem, z wolnej ręki do 
sprzedania; bliższą wiadomość powziąć 
można w handlu Tadeusza U tlęb ly . 

30 2—6

fi

F o s fo r a n  a e la ia
pana L e ra s , inspektora paryzkiej akademji, 
doktora umiejętności, ulica Feillade, nr. 7 
w Paryżu, którego sprzedaż upoważniona 
została we Francji, Rosji, Hiszpanii Brazylji, 

Portugalji i t. d.

Ten nowy preparat łączy w sobie 
pierwiastki wyrabiające krew i kości, 
zawiera on żelazo w stanie płynnym; 
czystym jak  źródlana woda. Leczy zaś 
szybko i radykalnie boleści żołądka, 
bladość cery, npławy, cierpienia n e r ­
wowe i trndne trawienia, ntratę sił i 
apetytn powraca, krew wyczerpaną 
zasila i bogaci. Słynni lekarzy w P a ­
ryża pp. Raciborski i Lipfeaa, często 
Fosforan żelaza Leras swym pacjen 
tom z pożądanym skutkiem zapisują. 
Podłng postrzeleń w wielu paryzkich 
szpitalach dokonanych, daje się ou u- 
żyć tam nawet, gdzie wszelkie prepa- 
ra ta  żelazne jak  w pigułkach, żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodo- 
ród, mlekan żelaza, (lactate de fer) i 
wody mineralne żelazne, żadnego sku­
tku  sprawić nie mogły.

Metoda nżycia, w polskim języka 
dołączona jest  do każdej flaszeczki.

Cena tlaszeczki 1 złr. 50 kr., z 
opakowaniem 1 zlr. 80 kr.

Dostać można w aptekach pp. Z- R U - 
K E R A  w e L w o w ie  pod Srebrnym orłem, 
Elsnera w Poznaniu, Mrozowskiego w W ar­
szawie, Molędzińskiego w K ranów ie, Mar- 
cińczyka w Kijowie, (Jhrościckiego, w W il­
nie. 8_

f lić B d lłlj tB łM  d t  r t j  

S ł a w n y
spirytus Archibasala
z najmocniejszych ziół lekarskich spo­
rządzony, celuje zbawieunemi sku tka­
mi ku Wzmocnieniu nerwów i nabycia 

sił. Cena flaszki 1 złr.

Stoughton’a Elixir 
żołądkowy

tak  zwany P R Z Y J A C IE L  L U D Z I,
do wzmocnienia żołądka, do ułatw ie­
nia strawności i do uzyskania apetytu. *  

Cena flaszki 50 kr. 8
w

Balsam poczdamski \
(perfume arom atique balsamiąue) prze- £  
ciw osłabionym nerwom, zamrożeniom, £ 
także okazuje się mocno skuteoznym y  
przy bolu zębów, podagrze, reuma- » 
tyzmie i bolu ócz Cena flaszki 1 złr. ^

Szwarca pomada
do wzmocnienia porostu włosów u trzy­
muje i udelikatma takowe. Cena słoi­

ka małego 40 kr., w iększego 70 kr.
G łó w n e sk ła d y  tychże a r ty ­

kułów na Galicję u trzym ują:
A. Berliner apt. i S. R uker  apt. 
we Lwowie.

P o m n ie js z *  sk ła d y  utrzym ują: 
w B u c z a c z u  p. Czerkawski, w C i e ­
s z y n i e  p. Scbrftder, w O p a w i e  p 

Hrunner, w B i a ł e j  p. J Knaus.
579 21—24

Upoważniona Izba złatwień
we Lwowie pod Nr. 233 w Rynku I. piątro I. drzwi.

Załatw ia wszelkie iuteresa we L w iw ie  w sądach, urzędach, kasach rz ą d o ­
wych i kredytowych, u pp. adw okatów  krajowych i u pp. c. k. uotarjuszów, 
w handlach i fabrykach, pośredniczy we wszelkich kupnach, sprzedażach lub 
dzierżawach dóbr, części "abularnyeh realności, ja k o  też w sprzedażach p ro ­
duktów surowych; nastręcza sług ziemskich, ja k o  też służbę d w erską  i do ­
mową, niemniej rzemieślników; w ogóle załatwia wszyi-tko to, co P. T. oby­
watele na wsi mieszkający, we Lwowie bądź osobiście z wielkiemi kos/Jami 
bądź pośrednio z wielką niepewnością i zwloką załatwiać są zmuszeDi, a to 
za bardzą umiarkowaną roczną opłatą, i t a k :

dla P. T. właścic1eli dóbr rocznie za 18 złr.
dia P. T. mniejszych domów obywatelskich, dzierżawców,

wielebnych księży plebauów . oraz wyższych c. k. urzędników /a  10  złr.
dla P. T. c. k. urzędników niższych, dla sług m ajątków ziem­

skich, nauczycieli i właścicieli realności za 6  złr.
dla pp. sług m ajątków ziemskich, bez posady i niezamożnych bezpłatnie 
Opłata rocznego wynagrodzenia uiszcza się kwartalnie z górj 

oprócz umówionego i zabezpieczonego procentu od kupna i sprzedaży 
albo od dzierżawy majątku. Pr> ytem  z a ł a t w i a  laba w s z e l ­
kie po lecen ia  I koresp o n d en c je  w sp r a w ie  zabezp ie ­
czenie  życ ia ,  s l a g  zf em skich  i w o g ó le  wszystkich mieszkań­
ców kraju bez różnicy, jako  to P. T. właścicieli ziemskich, wiele­
bnych księży, posiadaczy realności, gospodarzy wiejskich we wszel­
kich sposobach, mianowicie dla ich własnej lu b  współżyjących ko­
rzyści — i tak gdyby sobie kto życzył zabezpieczyć dla siebie sa­
mego na starość lub dla dzieci po dojściu do pewnego wieku, lub 
też dla żony i dzieci swoich, albo krewieństw em, przyjaźnią lub  in­
nym stosunkiem (na przykład stosunkiem służbowym) z nim połą­
czonych osób na przypadek swojej śmierci jaki kapitalik i wypłatę 
tegoż zapewnić sobie, tedy może się w tym względzie listownie naj­
dokładniej przez Izbę złatwień zainformować, co do cyfry opłacać s.c 
mających rocznych premji objaśnić, i tak  zwaną policę czyli doku­
ment zabezpieczenia otrzymać. O plata  pojedyńcaej  k o r e s p o n ­
dencji  b e i  ca ło  lnb p ó łr o c z n e #  c abonam entn  w raz  * 
portem  p o c z to w e m  w y n o s i  3 0  c e n tó w ;  za ła tw ien ie  
zaś  pojedynczej  s p r a w y  lob z a b ezp ieczen iz  ż y c ia  g ło ­
w y  fam il j i  a lb o  całej rodz iny  1 złr. w. a.

Równie utrzymuje Izba złatwień agencję sprzedaży mąki z k„ 
ści surowych lub palonych i krwią bydlęcą napojonych, i o wczesne 
przed wiosną zamówienia uprasza. *  39 1 - 2

Właś-iciel upoważnionej Izby Złatwień

F r a n c i s z e k  B o r g ia  T w a r d o w sk i .

Dnia 28. i 29 stycznia b. r.
oJliędzie się < iugnie iie wygrany. Ii p r z e z  r z ą d  k s ię s tw a  b rn n s z w ic -  
k leg o  u rz ą d z o n e g o  i g w a ra n to w a n e g o  lo s o w a n ia  . j.r/.y krórein 
n;,(I połowu wszystkich losow w \gr: :te xv\ ż«j 33  złr, otizymać musza 
jak., ro: /.!: 175 0 0 0  1 0 3  0 0 0  7 0  0 0 0  3 5 0 0 0  35 O O Ó  

17 5 0 0  14 0 0 0 .  1 0  5 0 0  itd .. i p zy kcórein ciągujciiiu już
za 4 złr. wal  anstr.

wprost u podpisanego, przez rząd książęcy upoważnionego głównego 
pońoicy za przesłaniem kwoty pieniężnej w papierach los udzielny 
otrzyma.

Lisly ciągnieDia i plany będą bezpłatnie przesłane.
A. Grilnebanm

■Sebflfergasse, nAelUt d( r Zeil w Frankfurcie ta d  Menem. 
Zamówienia proszę w języku niem oekim czynie. 26 2—6

-  B

W I A D O M O Ś Ć  D L A  L E K A R Z Y .
|  birop  du |  S y r op Dr. Forget
§  Dr. FORGET jO używa się z najpomyślniejszym skutkiem przeciw

KdSdSdSiSiSiszsTsSJiSESćssj katarom, u p o r c z y w y m  kazslom  k o k l u ­
s z o w i ,  n e r w o w e j  iry tac j i  n a c z y ń  p ł a c o w y c h ’i w sze l-  
657 11—24 kim c ierp ien iom  piers i .

Lekarze paryzey z pomyślnym skutkiem go przepisują. Łyżeczka od kawy jest do­
stateczną. Dostać można w Paryżu u Dr. Gbable, rue Vivienne, 36; w W arszawie u d Gal­
la , we Lwowie u p Z  Hakera, w Krakowie n p Bruno M lezy ń sk ieg o .

Cena flaszki 1 zlr. 8 0  cnt. — z opakow aniem  Z zlr. w. ą.

FR FD R YK  w i e s e
w  W i e d n i u .

„S p ó l n ik  d a w n e j  f i rmy We r the im a  i W ie -  
s e “ s z e f  i prutjrzny  kierow nik  pierw-

J-c/yt li austriackich fa b ry k  ogn iotrw ałych  
■przeciw w łam an iom  bezpiecznych kas  
I d o  przechow ania  p ieniędzy, książek  
li  dokum entów , poleca swoje  Da wszyst-  
Jkicb p rzemysłowych  wys tawach  świa towych  
|p i e rw sz em i  nag ro d a m i  uw ie ńc zo n e ,  d o ­

t ą d  na  j a koś c i  nie p rzewyższone ogn io ­
t r w a ł e  i p rzec iw włamaniom bezpieczne 
kasy  do przechow ania  pieniędzy, ksią  

I żek i dokum entów  jak. też poje t lyńeze 
ii ognio t rwałe  szk a tu ły ,  prasy do o d c is ­
kania pieczęci, wsze lko  g.> rodza ju  ma  
szyny  do k opjow ania , zam ki bezp ie ­
czne i t. d.

P od  j e g o  bezpośredniem k ie rown ic tw em wyrob iono  i sp rzedano  
j u ż  dotąd  12.000 kas ,  k tóre p rzy  80 w y p ad k a ch  poża ru  i u s i ło wa­
niach rozbicia  pos iadaczom mienie u ra towały .  N ajw iększą  g w a r a n ­
cją  przeciw  n ieb ezp ieczeń stw om  o g n io w y m  i rozb ic iom  n a ­
st ręcza przez tegoż przy , s i ys tk ;  h w y ro b a ch  kasowy ch  w użycie 
w p r ow a dz o n e  c. k. patentow e w ła śc iw e  w ew n ętrzn e  o s ło n ie n ie  
śc ian  k a so w y ch  (UniliOllung der C a ssen w fiu d e) .  j a k o t e ż  s ł a ­
w n e  zam ki bezpieczne B rahm a Chubb z., ano,  są j e g o  up r zy w i ­
l e jowaną  własnością ,  których  niezużycie,  i mo cn a  kon s t ruk c ja  do tego 
czasu innemi  za mk am i  zastąpione niezostaly.

F a b ryk a  i k om toar  W len,  A lse r y o r s ta d t  —  
M arfen gasse  nr. 4. Sk ład Stadt  K ohlm ark t  nr. 12. 
S k ła d  g ł ó w n y  w e  L w o w ie  u p. H erm ana l ll ieesa  
nr. 357 n a p rzec iw  gmachu tea tr a ln e g o .  T7i 4 - 0
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